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WIECH BĘDZIE P U O W A L O N Y  JEZUS CHRYSTUS!

Do Sp *łek!
Ciężk;e są czasy i niema nadziei, żeby ży

cie stało się "żejszem. Drożyzna pójdzie nieza
wodnie jeszcze bardziej w górę, o robotnika 
będzie coraz trudnie — a żyć trzeba! Musimy 
fobie radzić zawczasu, póki nie za późno. Przy
szła na nas próba, czy sobie damy radę. Jeżeli 
nie wynajdziemy sposobu na ciężkie czasy, 
dzieciom naszym będz'2 jóż tak źle, :e cały 
kraj popadnie w straszną biedę, a stan chłop
ski ledwo będzie mieć na tyle, żeby sprawdzić 
przysłowie: „Maciek zarobił — N iciek zjadł" 
— ale jaaae trzeba będzie chyba coraz mniej 
i coraz gorzej. Grozi nam niebezpieczeństwo, 
że synowie nasi nie zdołają mieć na tyle, ile 
będzie potrzeba za lat kilkanaście na dostatnie, 
przyzwoite utrzymanie rodziny, A synowe nasi 
będą potrzebować więcej od nas. Nietylko 
dla tego, ze będzie coraz drożej, ale i przez 
to, 4e będą mieć większe wymagania. Nam nie 
wystarcza to, co starczyło naszym ojcom, a na- 
jze dzieci będą miały nowe potrzeby. Od lego

i’est postęp. Dawniej chodziło się bosojrjio 
:ościoła szło się w niedzielę z butami na ra

mieniu i wdziewało się je na nogi dopiero 
przed marnym kościołem, na cmentarzu. Dzisiaj, 
cóż to za gospodarz, co po psie' modzie chodzi 
na. bosaka ? Dawniej były wszęd de chaty kurne; 
dzisiaj — dzięki Bqgu — całemi milami są ju: 
takie okolice, Wi których młodsze pokolenie 
nawet nie wie, że mogą być chaty bez komina! 
Coraz częściej w chatach porządna podłoga, 
większe okna, sprzęty y, izbie ładniejsze i przy
datniejsze człowiekowi Gospodyni dzisiejsza 
wstydziłaby się zgotować taką strawę, jaką 
przyrządzały nasze prababki; powiedziałaby, że 
to dtrbrę dla gedziny, afe nie dla ludzi, Wiemy

też już — dziękować Bogu — że utrzymywanie 
szkoły nie jest zbytkiem, ale potrzebą i to ko
nieczną, gwałtowną potrzebą; nie obejdziemy 
się bez gazetki, oez książki. Dziadowie nasi 
przy szczepkach łuczywa siadywali wieczorami 
zimowemi. My potrzebujemy lampy naftowej 
i czy w tmi co złego, że nam już nie wystar
czają ciemności półzmreku? A trzeba nam 
także światła duchownego, straw'/ dla głowy, 
oświaty, pism i książek — a czy na to nie 
trzeba też za-ob:ć? Czy szkoła i ks‘ążka może 
być za darmo? Niechże się mnożą rozumne,  
uc z c i we  pot rzeby!  Niech w chłopskiej cha
cie zrobi się jasno, jak we dworze! Niechajże 
każdy z naszych synów ma dom murowmy, 
kryty dachówką, z gankiem i dużemi okna ai. 
Wraz ze wzrostem nowego pokolenia nic c! żn 
rosną f otrzeby stanu chłopskiego 1

Będą one rosiy, będą... tyiko, czy bę< zic 
za co opędzić ' A  jak nie b dzie za co, od
czuje to podwójnie boleśnie włościanin o ś w i e 
cony,  który już wie, jak być powinno. Nie
szczęśliwi będą nasil synowie, jeżeli utkną n 
mi scu i nie będą mogli prowadzić dalej dzieła p o- 
s tępu wsi  pol skiej .  A |UŻ tez nie daj Boże, 
:eby musieli się cofać i dla braku grosza wy

rzec się czegoś, do czego sam: przy nas od 
dziecka nawykli. Jeżeli gdzie w chaiife jest po
dłoga, a' nareszcie zepsuje się ona, zużyje, a 
nasz syn nie miałby za co sprawić nowej 1 mu
siałby znowu wracać do poiepy, do ubitej gliny?

Tłómaczmy młodym zawczasu, żc bęJą mu
sieli toczyc walkę o byt jeszcze cięższą, niż 
my. Niech się do tego przygotują, ale nie tak, 
żeby tyiko narzekali ; biedzili, lecz tak, żeby 
jej podołali, żeby sobie dali radę. Zmniejszać 
potrzeby? Może wyrwać podłogi? a może vry- 
rzucać 7 oszczędność: pisma i książki?! Niei 
stokroć niel Nie wracać do starych czasów,
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lecz iść śmiało przed siebie, do świata i do 
dobrobytu!

Coraz cięższe czasy, a większe potrzeby 
wymagają p o w i ę k s z e n i a  d o c h o d ó w .  To 
jedyna rada.

Miej na tyle, żebyś mógł nastarćzyć! Po
większ wydatność swej pracy, tak, jak powię
kszyłeś wydatność swci roli! Zrobiłeś to sztucz- 
pemi nawozami, ulepszonym pługiem, nowemi 
narzędziami rolniczemi, o jakich dawniej nie 
słyszano w polskiej wsi — i dobrze się na tern 
wyszło. Trzeba pójść jeszcze o jeden krok na
przód, a tym krokiem: z a k ł a d a n i e  spół ek.

Są już takie wsi, w których gromada cała, 
albo kilku lub kilkunastu gospodarzy zakupiło 

a s p ó ł k ę  jakąś maszynę rolniczą. Ten do
bry przykład rozszerzył się gdzieniegdzie i w 
niejednej wsi są już i inne, trudniejsze spółki: 
mleczarskie, drenowe i rozmaite nowe, nawet 
cegielnie gminne. Sławna wieś A l b i g o w a  
p o d  Łańc ut e m,  idąc za radami przezacnego 
swego proboszcza, czczonego w całej Polsce 
księdza T y c z y ń s k i e g o  zakłada u siebie co
raz nowe spółki. A czyż nie jest spółką każda 
kasa Raifeisena, każde stowarzyszenie oszczę
dnościowo-pożyczkowe ?

Rzecz jest bardzo prosta. Gromada wielki 
człowiek! Ugina się pod ciężarem ciężkich cza
sów jeden człowiek, osamotniony, skazany na 
własne tylko siły i ledwie dysząc, nie może so
bie dać rady. Ale poradzą, jeżeli się wielu we
źmie razem do dzieła, podadzą sobie ręce, złożą 
się na s p ó ł k ę ,  jeden za wszystkich, wszyscy 
za jednego! Nie dokuczy bieda gminie, gdzie 
wszyscy w s p ó l n e  mi  s i ł ami  zabiorą się do 
zwycięskiej z nią walki. Tajca wieś nietyiko po
kona biedę, ale w najcięższych czasach zdobę
dzie się na postęp. Ciężkie czasy staną się dla 
niej nie klęską, nie początkiem upadku, ale 
s z k o ł ą  rozumu,  ćwiczeniem myśli, która nie 
spocznie, aż obmyśli radę i sposoby takie, że 
ciężkie czasy wyjdą im jeszcze na dobre, bo 
staną się początkiem powiększonego dobro
bytu.

Głupi ginie lamentując. Mądry idzie po 
rozum do <3 Iowy i da sobie radę z pomocą 
Bożą.

Nie masz pieniędzy, a potrzebujesz na osu- 
„Łenie łąki? 1 sąsiad twój jeden, drugi i dzie
siąty potrzebuje, a też nie ma. Załóżcie wspól
ną kasę do tego, a będziecie mieii wszyscy, 
(jest przy Wydziale Krajowym csoŁra Kar.ce- 
'arya do tego; nazywa się „Patronat Spółek").

Wala się koło wsi, robi błoto doskonała 
glina. Cała wieś mogłaby mieć domy murowane, 
jak najtaniej, żeby im się tylko chciało założyć 
cegielnię spółkową. A zabezpieczenie od pożaru

jest przy murowanych domach kilka razy tań
sze, niż przy drewnianych.

Drożeje mąka, cukier, kawa? Nie lamentuj, 
ale załóż we wsi sklepik Kółka rolniczego — 
a do kwartału wszystko stanieje. Taksamo mo- 
żnaby mieć taniej i materyał na ubrania i 
wszystko.

Ale nie wszystko na raz! Z rozumem trzeba 
i ostrożnie. Lepiej nie zakładać spółki, niż ro
bić to lekkomyślnie. A nigdy dwóch naraz. 
Trzeba, żeby się ludzie najpierw na jednej 
przyuczyli; potem już druga pójdzie łatwiej. 
Pierwsza nie może iść łatwo, bo wszelki począ
tek jest trudny.

Od jakiej spółki zaczać —  to już zależy 
od miejsca. W jednej wsi może się najłatwiej 
urządzić spółka taka, a w innej owaka. W ka
żdej okolicy znajdzie się ktoś, kto się na tern 
zna i poradzi.

Dzisiaj dochodzimy już do tego, żeby w ka
żdej polskiej wsi Galicyi była szkoła. Ta sprawa 
jest już na dobrej drodze i będzie niebawem 
pomyślnie zakończona. Teraz możemy iść znowu
0 krok dalej i rzucić nowe hasło: W każ de j  
wsi  p o l s k i e j  p o w i n n a  b y ć  j a k a ś  s p ó ł 
ka,  p r z y n a j mn i e j  j edna.  A gdy się to 
hasło spełni, synowie nasi dożyją tego, że stan 
chłopski będzie nietyiko oświecony, ale też nie
zależny ekonomicznie. Z pomocą spółek damy 
radę ciężkim czasom, oddamy nowemu pokole- 
niy wieś polską uporządkowaną, zagospodaro
waną, posiadającą dosyć dobrobytu na to, żeby 
podołać nowym potrzebom. Tą drogą osiągnie
my, żeby stan chłopski, oświecony i zamożny, 
miał w kraju nietyiko poszanowanie, ale też
1 ten wpływ, jaki rnu się należy, a który trudno 
otrzymać, a jeszcze trudniej utrzymać, gdy —- 
płótno w kieszeni.

Co słychać w świecie?
W AUSTRYI.

Stanowisko hr. Berchtolda.
Jak to słusznie przewidywaliśmy w poprzednim 

numerze „Praw dy“, usiłowania wrogów ministra J |  
spraw zagranicznych hr. Berchtold, by go obalić, '
nie były tak łatwe. Minister Berchtold cieszy się w  
dalszym ciągu jak największym zaufaniem cesarza 
i o ustąpieniu jego obecnie niema mowy. Przed kilku 
dniami urzędowa gazeta ministeryum spraw zagra
nicznych „Fremdenblatt“ doniosła, że wszelkie po
głoski o ustępieniu hr. Berchtolda są bezpodstawne.

1
NA WĘGRZECH. j
Nowe stronnictwo.

Na Węgrzech w ubiegłą niedzielę zostało zorga
nizowane nowe stronnictwo. .Na czele stronnictwa * 
stanął hr. Andrassy, zdecydowany w r ó g  obecnego
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prezydenta ministrów węgierskich hr. Tiszy. Nowe 
stronnictwo ogłasza w swym programie, że będzie 
dążyło, by na Węgrzech zapanowały stosunki kon
stytucyjne, w przeciwstawieniu do obecnych rządów 
hr. Tiszy, który stara się zgnieść wszelką swobodę 
na Węgrzech. W dalszym ciągu stronnictwo hr. And- 
rassego postawiło sobie za zadanie zniesienia stanów 
wyjątkowych w Chorwacyi i ustalenia lepszych sto
sunków między narodami mieszkającymi na Wę- 
grzech. Wreszcie nowe stronnictwo domagać się 
będzie zmiany dotychczasowej ordynacyi wybor- 

^  czej, w ten sposób, żeby prawo głosu otrzymali 
w szyscy obywatele, którzy ukończyli 24 rok życia.

Z CARATU.
Gwałt chełmski dokonany.

W ubiegłą niedzielę, dnia 14 września roku 1913 
został dokonany czwarty rozbiór Polski. Olbrzymi 
szmat ziemi polskiej wyrwano z żywego organizmu 
polski, przyobleczono w łachman skazańca-carską 
gubernię chełmską i rzucono na pastwę niczem nie- 
krępowanej barbarzyńskiej rusyfikacyL

Z pompą azyatycką, z przepychem i okazałością 
zewnętrzną, jaskrawawą, brutalną w swej krzykli- 
wości święcono w niedzielę w  Chełmie uroczystość 
gwałtu. A po przez hymny popów, po przez huczne 
rozgwary biesiad i festynów wrażych, płynęły jęki 
setek tysięcy uciemiężonych chłopów chełmskich,

• w oła głosem wstrząsającym krew tysięcy pomordo
wanych opornych na własnej ziemi, lub w katorgach, 
kazamatach i lochach sybirskich. Ziemia chełmska, 
zakuta w  dniu wczorajszym w nowe kajdany nie-

i  woli, to ziemią, gdzie barbarzyństwa, prześladowania 
f *  i gwałty Moskwy stworzyły już swą historyę tale 

krwawą, tak ponurą, tak występną, że wzdryga się 
sumienie ludzkie. To jednak wielka plama w dziejach 
kulturalnej Europy.

Z dniem 14 września poczęła istnieć nowa chełm
ska gubernia. Nie ziemi chełmskiej poczęły obowią
zywać ustawy wyjątkowe, znacznie surowsze i bar
barzyńskie niż dawniej, kiedy Chełmszczyzna wcho
dziła w  skład Królestwa Polskiego.

W  Królestwie Polskiem ludność katolicka ko
rzysta jeszcze choć z dobrych jakichś praw w w y
znawaniu wiary ojców i mówienia językiem ojczy
stym. W  nowej gubernii chełmskiej wszystkie te 
praw a zostały skasowane. Ludność skazana została 
teraz tam na wynarodowienie.

Ale mimo szatańskich pomysłów, jakie zakuto 
,w prawa, obowiązujące ziemię chełmska, lud polski 
wcale nie myśli o poddaniu się. Włościanie polscy 
mimo niesłychanych prześladowań na każdym kroku 
ujawniają przywiązanie do wiary ojców i narodowo- 

L. ści polskiej.
Przed miesiącem rząd moskiewski zabronił u- 

rządzać w Chełmszczyźnie pielgrzymek do Często
chowy, bojąc się, by gnębieni włościanie nie nabrali 
jeszcze większego hartu do stawiania czoła prześla
dowaniom moskiewskim. Strażnicy policyjni pilno
wali przpz cały czas, by włościanie nie oddalali się ze 
wsi i nie złączyli się z jakąś pielgrzymką z innych

* okolic. Nie pomogły jednak węszenia carskiej poli-
t cyjnej sfory, bo oto kilkuset ludzi zdołało zebrać

Się w  lesie w  nocy i udać się do Częstochowy. W ście
kłość zbirów moskiewskich nie miała granic. Spro- 
waidzamo wojsko i jeszcze więcej policyi by bardziej 

f  pilnować włościan. I gdy już druga pielgrzymka 
.-Js toB ta jtó  to ^ ^ JT łp lic y a jic i z karabinami

i nahajkami rzucili się na bezbronnych i dalej bić. 
Ale nikt nie uciekał, ludziska poklękali na ziemię i 
poczęli się modlić. Wściekłość Moskali opuściła i 
ograniczyli się aresztowaniem kilkunastu włościan, 
których osadzono w więzieniu. Kikudziesięciu zaś 
mężczyzn, dzieci i kobiet musiano zawieść do szpi
tala. Ci, co jednak się skrzyli przed okiem Moskala, 
okrężnymi drogami wydostali się z zasadzki i szczę
śliwie doszli do Częstochowy.

•Ten wypadek najlepiej świadczy jak ludność 
zachowa się i teraz, kiedy weszła w życie gubernia 
chełmska z jej barbarzyńskiemi dla Polaków pra
wami.

Jak oszukują włościan.
I)o wsi Dubowka w penzeńskiej gubernii wysłany 

został naczelnik powiatu z kilkunastu strażnikami 
celem udzielenia zapomogi mieszkańcom tej usi, dot
knięte j,jak zostało wykazane w raportach policyj
nych, nieurodzajem. Ale wnet po przyjeździe do wsi 
policyjno-ratukowe jmisyi okazało się, że wszyscy 
mieszkańcy Dubowki bynajmniej nie ponieśli żadnej 
klęski nieurodzaju, przeciwnie każdy się miał dostat
nio, a znajdujące przy każdej niemat chacie sterty 
zboża potwierdzały to przypuszczenie. Pan naczel
nik wcale jednak tym się nie stropił, a wezwawszy 
do siebie starostę wsi, kazał mu odpisać pokwitowa
nie, że na potrzeby Dubowki z powodu klęski nieu
rodzaju otrzymał 3 tysiące rubli.

Starosta się oparł temu stanowczo, twierdząc, 
iż we wsi znajduje się jeden piśmienny chłop, który 
czyta gazety , może więc dowiedzieć się z mch o 
udzielonej zapomodze dla wsi, a przekonawszy się, 
że nikt tej zapomogi nie widział, napisze donos do 
gubernatora.

Żadne namowy, a nawet obietnice wynagrodze
nia nie pomogły, starosta wiejski był nieugięty w 
swym uporze.

Rozgniewany tym brakiem posłuszeństwa na
czelnik kazał aresztować starostę i owego włościa
nina, który jeden z całej wsi umiał czytać. Następ
nie zwołał kilku starszych włościan i zmusił ich do 
złożenia podpisów w formie krzyżyków na pokwi
towaniach z odbioru trzech tysięcy rubli, nad tymi 
krzyżykami zaś już u siebie w domu naczelnik sfa
brykował kiłka podpisów.

W tydzień potem cała wieś stała się pastwą 
płomieni. Pogorzelcy wysłali deputacyę do guberna
tora z prośbą o zapomogę, podając przy tem rozmiary 
strat co do spalonego zboża. Deputacyi udowodniono, 
że wieś nie posiadała wcale zboża wobec klęski nie
urodzaju, za co otrzymała 3 tysiące rubli. Na nic 
się zdały tłumaczenia włościan, powaga raportów 
naczelnika powiatowego nie mogła być wzruszoną 
i cala deputacya pogorzelców, wśród której znaleźli 
się ci, którzy stawiali krzyżyki nad pokwitowaniem 
odbioru pieniędzy od naczelnika .znalazła się w wię
zieniu. Wszystkim aresztowanym wytoczono proces 
o roztrwonienie pieniędzy przeznaczonych dla gło
dnych.

Wojna Japonii z Chinami u progu!
Zaledwie zaczął przygasać wulkan na bliskim 

Wschodzie, na Bałkanie, który niepokoił całą Euro
pę i zagrażał jej pokojowi, ,a już zaczyna się groźny 
wybuch wulkanu na dalekim Wschodzie, mogący 
pociągnąć za sobą nieobliczalna w skutkach zawie
ruchę europejską.

Zanosi się na wojnę Japonii z Chinami. Jak to 
.Już w, poprzednim numerze pisaliśmy, Japonia nie
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chce dopuście, by w sąsiednich Chinach panował 
ustrój republikański, który z jednej strony zagraza 
Japonii przeszczepienie — na jej grunt zamieszek 
rewolucyjnych, z drugiej zaś strony stwarza wew
nątrz Chin ciągłe niepokoje, narażając handel japom 
Siri na olorzymie straty. Japonia tedy, broniąc w łas
nych interesów, chce siłą zbrojną zaprowadzić porzą
dek w Chinach, no, a za fatygę, będzie chciała uszcz
knąć jakiś szmat ziemi chińskiej i wcielić ją do 
własnego państwa.

W  ostatnich dniach Japonia ma bardzo wiele po
wodów do w y powiedzenia wojny Chinom. Bo oto w 
chwili gdv wojska chińskie wkroczyły no Nankmu, 
gdzie ukrywali się powstańcy, którym potajemnie 
pomagała Japonia, Chińczycy splądrowali wszystkie 
domy obywateli japońskich, gwałcili kobiety, znę
cali Się nad ludnością japońską. Ani jedno z miesz
kań Japończyków nie ocalało od pogromu. Żołnierze 
ehińscy doprowadzili kilkudziesięciu Japończyków do 
generała chińskiego i mimo, iż każdy Japończyk za
opatrzony był we flagę japońską, generał ów Kazał 
część Japończyków rozstrzelać, drugą część żołnie
rze chińscy zakłuli sarm bagnetami. Pewien porucz
nik japoński, który szedł ź listem japońskiego Kon
sula został pojmany przez Chińczyków zdarto z nie
go uniform następnie ukrzyżowano go. Innego znowu 
of’t-era japońskiego Chińczycy zamordowali. Oczy
wiście. że taKiemi barbarzyństwami jest oburzona 
cała Japonia i domaga się wypowi ;dzenia jak najprę
dzej wojny Chinom.

Rząd japoński przesłał Chinom cały szereg żą
dań olbrzymieli, więc oaszKodowań ala rodi in zainor- 
lowanych, przeproszenia znieważonych oficerów itd. 

Żądania te są tak jednak trudne, że Chiny nie mogą 
na nie się zgodzić. Wobec tego Japonia prześle 
Chinom ultimatum, po Którem nastąpi juz wybuch 
wotny.

'i wojna ta będzie straszna, Staną do walki dwa 
olbrzymie państwa. Chiny, które są tak wielkie, jak 
cała Euiopa i tyle, co Europa posiada ludności, to 
jest z w yż 400 milionów mieszkańców. Z drugiej 
strony Japonia wprawdzie o dziesięć razy blisko 
mnie'szo od Chin, tern niemniej potężne ~-$M[wo, 
które przed óśmiu latv notrafiła zadać tak wielką 
klęskę olbrzymowi moskiewskiemu. Nie ulega w ąt
pliwości, że i tym razem Japonia, pisiadającą dosko
nałą armię, da sobie radę z Chinami.

Nie trzeba jednak zapominać, że obecnie niemniej- 
sza wojna wywołuje olbrzymie naprężenie v całej 
EuroDie, W państwie chińskiem maja svroje handlo
we interesy Niemcy, Anglia, Ameryka, Francya i 
Rosya, każde z tych mocarstw będzie oczywiście 
się starało zagarnąć dla siebie jak najwięcej wpły
wów. a z tej konkurencyi już tylko krok jeden do 
w ojny europejskiej.

L I S T Y
Grabownica pOw. Brzozów.

Na drodze z Sanoka dc Brzozowa — w szero
kiej a pięKnej dolinie utworzonej przez dwa pasma 
wzgórz równolegle biegnące od wschodu na zachód 
—  leży cicha niezbyt może zam< zra ale schludna 
wioska Grabownica Starzeńska. Lud tu wesoły, 
ruchliwy, trudni się jak wszędzie .ndziej uprawą oj
czystego zagonu; a że rola nie jest w stanie wyżywić 
Zdwojonej w ostatnich trzydziestu latach ludności — 
lud tutejszy.radzi sobie.jak rąoże! Jeclni udają.się.

na W ęgry — inni za morze do Ameryki, skąd w po
cie czoła zdobyty grosz ślą do rodzinnej wioski. Bliz- 
ko jedna czwarta ludności na obczyźnie! To tez wios
ka nasza zazwyczaj cicha i spokojna, ożywia się 
tylko w niedziele i święta. Szczególnie uroczyste 
narodowe święta obenodzi lud tutejszy z radością 
5 wytrwałością na jaką go stać tylko,

W gminie wzorowy porządek, s zasługa to tu 
tejszego naczelnika gminy Wiktora Pelca. Człowiek 
młody jeszcze a energiczny, stara siz, by wioska jego 
rządom oddaną była wzor em dla. innych sąsiednich 
wiosek. Ponieważ czasem w dni świąteczne zda
rzały się przed szynkiem tutejszym wybryki różne 
— postanowił wójt i temu zapobiedz. Przed trzema 
tygodniami stawiał on na radzie gminnej wniosek, 
by uchwalić zamknięcie szynku w  niedzelę i święta. 
Radni wniosek przyięlj i uchwała zapadła a St tro- 
siwo w Brzozowie uchwałę tę zatwierdziło. Żyd 
szynkarz musiał wiele w  niedzielę targować bo się 
gniewa na to wszystko, ale wójt i gmina cała zado
wolona bo już przez trzy niedziele szvnk był zam
knięty.

Gdypy tak wszęazie naczelnicy gmin postąpili! 
Gdyby się to stało, z pewnością lepiejby było w wios
kach naszych! Bo ileż to ludzi w te dnie święte zmar
nowali grosza krwawo zapracowanego! A le to piżyi 
tom obrazy Bożej i zgorszenia! A zapobiedz temu to 
rzecz wcale łatwa! Przeprowadzić na radzie gminnej 
odpiwiednią uchwalę podać powody, a takie w szę
dzie się znajdą, np. że w  nieaz!elę przed szynkiem 
zgromadzają się podoici ludzie, że przez to porządek 
publiczny jest zagrożony, albo że szynkarz nie prze
strzega dozwolonych na szynkowanie godzin TaKą 
uchwałę rady gminne] przedstawić Starostwu i spra
w a załatwiona.

Goyby wójt i rada gminna z Grabownicy zna
leźli wielu po innych wioskach naśladowców, to wów
czas ta nędza, która teraz, jak gdyby jakaś czarną 
zmora wisi nad strzechami chat naszych wiosek, od
leciałaby hen daleko, a wioski nasze teraz smutne 
i ponure rozbrzmiewałyby ptawdzrwa radością — 
bo gdzie moralność i dobrobyt tam i radość praw
dziwa. Ks. Fr. L.

Zawoja, 23 sierpma.
Dnia 17 sierpnia odbyło się przedstawienie a- 

matorskie połączone z loteryą fantowa. Dochód 
prz znaczony był na buaowę domu dla młodzieży 
rękodzielniczej ’m. ks. Piotra Skargi w Krakowie 
i na przvbory naukowe dle szkolj w Zawoi.

Zasługa iż uroczystość przyszła do SKutku, był 
sprężysty komitet, dr> którego należał miejscowy 
k s , proboszcz i ks. P. Fryc, pp. Grossówna, No
wicka, Ondraczek, Piotrowska. Udzielanki, Brzostyń- 
skie i Baryńskie pod przewodnictwem nadradezyni 
p, Seweryny Zaczkowej, znanej ze swej na tern •T> 
polu działalności w Kiakow!e.

Amatorzy pod kierownictw m p. Konarskiego 
odegrali wzon wp  »Noc wigiMjna św. Andrzejci. 
Zarząd gminy bezinteresownie na ien cel odstąpił 
dom gminny.

?odziw;ać należy wielką ofiarność - tutejszej 
kolonii, która nie szczędziła gopącęgo poparcia, aby 
cała uroczystość wypaGia jak najpomyślniej.

Dzień 47 sierpnia mimo niepogody był dniem 
pięknym zabawy dla ludu i letników, którzy się 
licznie zgromadzili. Nie szczędzono też grosza na 
tak wrzńiosły cel «

Duszą eąłej tej uroczystości obok ks. probo-
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szcza i p. Zaczkowej i ks. Fryca było grono pań 
miejscowych, Czysty dochód przyniósł kwotę 173'G3
Koron. P renum erator z Zawoi.\

Wrzawy, pow. Tarnobrzeg.
W ubiegłą niedzielę odbyła się we wiosce na

szej niezwykła uroczystość — podnosząca działal
ność nauczycielstwa na wsi oraz dająca wyraz, że 
lud, widząc wydatriość pracy, urnie ją należycie 
ocenić.

Przed dwudziestu pięciu laty przybył tu jako 
młody nauczyciel p. Siemek. Ludność przyjęła go 
z niedowierzaniem i bojaźnią. — Niezrażony tem, 
jął się p. Siemek pracy nad oświatą i podniesie
niem ekonómicznem mieszkańców Wrzaw. W idząc, 
że ludności największym nieprzyjacielem są żydzi, 
zakłada Kółko rolnicze, należące dziś do pierwszych 
i najstarszych w Galicyi. Później widząc, że lud 
garnąó się zaczyna do nauki, łoży swe starania 
na to, by utworzoną tu szkołę 4-ro klasową, co 
przed paru laty zostało urzeczywistnionej!), wresz
cie zakładę kasę Raifeissena, co obecnie prawdzi- 
wem jest dla ludu dobrodziejstwem. — Nie tu  koń
czą się zasługi p. Siemka. Najgłówniejsza zasługa 
to ta, że umiał żyć z luaem  i dla ludu — że był 
ojcem niejako całej gminy i jej doradcą. U niego 
każdy biedny czy bogaty znalazł zawsze dobrą 
radę i słowo pociechy. P. Siemek nie szczędząc 
trudu, pracował d!a ogółu i w potrzebie dla jed
nostek przez 25 lat. Toteż lud czując, co ma do 
zawdzięczenia czcigodnemu świat!odawcy, starał 
się odwdzięczyć mu, wręczając dyplom zasługi. Tę 
miłą a piękną uroczystość podaję do wiadomości, 
by praca p. Siemaszka posłużyła jako przykład 
dobry dla wielu innych żyjących w bezpośrednim  
kontakcie z naszym ludem wiejskim, a nie chcą
cych, czy nie umiejących żyć z ludźmi i dla ludu.

J e d e n  z c z y t e l n i k ó w .

Z Myślenickiego.
C z e k a n i e  b e z  k o ń c a  n a  mo s t .

Jest tu  bardzo ważny most, który przechodzi 
przez Rabę i łączy Lubień z Kasinką Małą. Przez 
m ost ten muszą przejeżdżać wszystkie fury, które 
się chcą dostać na kolej do Mszany dolnej. Całe 
myślenickie korzysta z tego m ostu i gdy go bra
knie, odcięci jesteśmy od kolei. Otóż m ost ten 
przed 3-m a m iesiącami Raba zabrała i dotychczas 
nie xna nikogo, by się tem zajął. A tu wypadki w 
ludziach i w zwierzętach się mnożą. Niedawno pa
robek Marszolika z Mszany dolnej, który przewoził 
adjunkta podatkowego z Mszany dolnej podczas 
wezbranej wody, utonął. W czoraj znowu gospodarz 
z Trzebini, który jechał po pakunki ks. Proboszczo
wi, utopił w tem samem miejscu konia wartości 
przeszło 400 Kor.

prosimy tedy naszą gazetę, by to poruszyła i 
choć w ten sposób upomniała Radę powiatową, 
by się o swoich ludzi troszczyła. Dzięki Bogu, ze 
ten parobek z Trzebini umiał pływać, boby też był 
poszedł na drugi świat i oskarżył tych, którym na 
tern zależeć powinno.

Panie M arszałku i Wydziale powiatowy — do 
W as się zwracamy, zmiłujcie się nad nami, nie 
śpijcie, ale się ruszcie i postarajcie się o naprawę 
mostu. Patrzcie, jakie nieszczęścia spotykają nasze 
okolice — a to wszystko spada na  wasze sum ie

nnie.. Haób.a ...iest, łyy. m ost do tej .chw ili nie Kost;

jeszcze naprawiony. Panie Marszałku, nie bądź m a
lowanym, ale pokaż, że chcesz dobra powiatu 
i dobra ludzi. Jesteś Marszałkiem, wybraliśmy Cię 
posłem na sejm — lecz w tej myśli, że nie .bę
dziesz śpiącym, ale będziesz pracował dla dobra 
naszego.

C z y t e l n i k .

I ojreby, d. 28. sierpnia 1913.
Szanowni Bracia Czytelnicy 1
Jako już stary  i stały czytelnik naszej gazety 

czytam rozmaite ciekawe listy, k tó re  bracia czy
telnicy umieszczają tak z kraju rodzinnego, jako 
też i z obczyzny i to mnie wielce zawsze zajmuje, 
a mianowicie, jak bracia nasi na obczyźnie się 
prowadzą. Ktoś poda pismo w gazetę, które może 
posłużyć do zbudowania prawdziwie katolickiego 
i takie chętnie się czyta. Otóż chciałbym i ja tutaj 
coś z obczyzny napisać, a tem niejako chciałbym 
wam bracia rodacy podać obchodzone uroczystości 
kościelne tu  w Danii. Mieszkamy tu na wyspie 
Lolland jako robotnicy rolni; wyjeżdżamy co ro- 
ku na prącę z kraju i to ze łzą w oku, żegnając 
dom własny, kościół parafialny, oraz swoich ka- 
płanów, ale dzięki Bogu, że mamy tutaj także bli
sko kościół polsko-katolicki w Mariebo i nową 
w tym roku zbudowaną kaplicę w Nakskowie, za 
staraniem księży 0 0 .  Franeiszkaów z Mariebo, któ
rzy niezmordowanie pracują dla naszych wychodź
ców' ze wszystkich trzech zaborów. Oby tylko Bóg 
dobry raczył icli wspierać w tej tak  bardzo trudnej 
pracy misyonarskiej. Była to dla nas radość wiel
ka, kiedyśmy się dowiedzieli, że pierwszego maja 
b. r. będzie Msza św. w kaplicy zam iast jak przed
tem  bywała we fabryce. Niemało cieszyliśmy się 
też uroczystością W niebowzięcia Najświętszej Ma
ryi Panny, kiedy arcypasterz ks. biskup Jan W on- 
cuh przybył do Mariebo a w następną niedzielę 
do Makskowa, aby udzielić nam, tułaczom, wy
chodźcom sakram entu Bierzmowania, do którego 
przystąpiło przeszło 800 osób. Ks. biskup nie wła
da językiem polskim, dlatego wzruszającem było, 
kiedy wystąpił z nauką i ze łzą w oczach powie
dział: 3>moi kochani 1 olacy, bardzo mi jest bolesnem, 

, że nie mogę wam wytłumaczyć znaczenia sakra
m entu Bierzmowania w w aizym  pięknym polskim 
języku, ale choć poczęści może mnie" zrozumie
cie® i powiedział po duńsku śliczną naul.ę. Ob ;̂ 
Bóg Najwyższy zechciał go jeszcze darzyć jak naj- 
dluższem życiem i błogosławił inu w pasterskiej 
pracy; obyśmy się jeszcze doczekali tej przyjem
ności, iżby powracając z Nakskowa nas po drodze 
jeszcze odwiedził. W zruszającem było patrzeć, 
kiedy samochód zatrzymał się przed polską ka- 
sarnią a z niego wysiadł dostojny ks. biskup"w a- 
systencyi księdza proboszcza Kleezyńskiego i dru
giego księdza Honoryusza, Idąc ks. biskup udzie
lał nam wszystkim pasterskiego błogosławieństwa, 
aż wstąpił w nasze progi. Każdemu z nas z oso
bna podawał swą rękę na przywitanie, a my ze 
łzą w oku z radości dziękowaliśmy mu za jego 
tak  miłe odwiedziny; nawet w kraju nie mieliśmy 
tego szczęścia nigdy, za co też składamy mu pu
bliczne serdecznę »Bóg zapłać®.

W końcu ślę serdeczne pozdrowienie Braciom 
Czytelnikom oraz księdzu redaktorowi naszej ga
zety, dawny czytelnik

W  a l e r  y a n  W a l c z  ak.
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t p 1 S? rżew przy
Najpiękniejszą ozaobą gościńców, wogole dróg 

f i  drzewa. Drogi obsadzone mają być wedle ustawy, 
* wyjątkiem części dróg, wiodących przez lasy i gę
sto zabudowane osady. W fym celu wyszło dla Ga- 
Jicyi wiele ustaw i przepisów jak dekret kamcelaryi 
t? dwornej z d. 13. stycznia 1837 r. rozporządzenie 
,. k. namiestnictwa z d. 1 lipca 1856 j ustawa z d. 

''O marca 1907 r. W  mysi ustawy z dn. 20 marca 
x90% r. § 18 miała wyjść specyalna instrukcya w y
konawcza, która miała określić szczegółowe przepi
sy co do rodzaju drzew, które przy drogach sadzić 
należy, sposobów sadzenia i pielęgnowania tychże. 
Stwierdzam jednak, że pomimo usilnych poszukiwań 
dotąd danej kisLrukcyi nie znalazłem i zdaje się, ze 
jeszcze z pod pióra referenta nie wyszła. Sprawa 
jest bądź co bądź bardzo aktualna; należałoby choć
by drogą prasy przypomnieć p. referentowi doty
czącemu, aby Ovva instruKcya jaknajrychlei ogladała 
światło dzienne, aby była jaknajściślej wykonaną.

N'm to jednak nastąpi oczwolę sobie na pod
stawie moich studyów nad dotychczasowem sposo
bem sadzenia drzew t/rzy drogach, poczynić pewne 
spostrzeżenia i uwagi, które mogłyby więcej może 
uzdolnionemu fachowemu referentowi do wspomnia
nej mającej przyjść na świat instrukcyi być poży
teczne, lub osobom prywatnym, które pragną swe 
drogi obsadzać drzewami owocowem? i nieowoco- 
wemi.

Dotychczasowy sposób obsadzania dt zewami 
dróg i gościńców poru im o nakazujących ustaw odby
w a się bardzo leniwie, opieszale, a naogół wziąwszy 
nic prawie się hie robi To ,co się robi. jest niczem. 
Sadzenie drzew dotycnczas jest bez najmniejszego 
zrozumienia rzeczy wykonywane a przeważnie przy
noszące nieraz wielkie szkody sąsiednim polom i o- 
grodom. Sadzi się tu i ówdzie zwykle śvnętą galicyj
ską „wierzbę11, jesiony lub topole. Jesiony zwłaszcza 
przy drogach powinny ustawowo być niszczone, bo 
zasadzone przy gruncie ornym powodują szalone 
Szkody posiadaczom gruntów, gdyż przez swe sze
roko rozpostarte korzenie przeważnie półtora raza 
dłuższe od średnicy korony wyjałowiają grunta w 
zupełności, nadio wskutek swei wysokości i gęsto
ści korony rzucają tak wielki cień, ze pod nimi nic 
się nie udaje. Topole zaś włoskie wskutek robac
twa. jakie lubi gnieździć się na nich zasypują w  cza
sie wiatru nieraz na k'lka kilometrów w promieniu 
milDi-dami robactwa sady, ogrody warzyw ne i po
la orne. Wierzba jest nieszkodliwa, ale też najmniej
szego pożytku nie przynosi; jest zaledwie nędznym 
m ateryałrm  opałowym i służącym ludowi na plece
nie płotów.

Jakież zaiem należy sadzić drzewa przy gościń
ca ch i drogach? Najoć^wiednieięeemi drzewami do 
obsadzania dróg gościńców sa drzewa owocowe, 
nadto zaś tam-, gdzie drzewo pwocowe róść nie może, 
a więc na przydrożnych łąkach, bagniskacL, camie- 
liiach itd. należy sadzić drzewa miodcdajne lub takie, 
którychby można użyć iako ir,ateryaf'i do odpowie
dnich wyrobów. Tu znów należy odróżnić waiunki 
g'eby. Suche patwiska przydrożne i im e nieużytki 
obsadzać, należy lipa drobnoHstą (lina 25 lal maiaca 
daje w Czasie kwitnięcia 10—15 i$ rów miodu), ak- 
jcvą (5-łetnia daje 5 litrów miody), dziką wiśną na 
podłożu wapiennem, wystawionem na w iatry (owoc 
Służy na wiśniak, kwiat miododajny). Nadto sadzić 
imożna jarzębinę (owoo na jarzębiak), k’ony i jesio iv.

k_

lecz w odległości 50 metrów od pot 
ryał na w yioby kołodziejskie). Nadto kaszta, gorz
ki (owoc nu krochmal), dwa Salix capica (owwj mło* 
dodajny). Szkarpy wystawione do słońce rw polu 
otwartem  lub w lesie zasadza się maliną (na niiód. 
maliniak i soki), kruszyną (miododajny kwiat), lesz- 
czynH (materyał na obręcze, owoc dziś bardzo drog>X 
lub akacyą mzkopienną (kwiat miododajny). Miejsca 
przydrożne łąkowe wikliną koszykarską S a lu  atrti- 
foba. Koło wód, potoków i rzek w ierzba kruchą, 
wierzba złotą (kwiat miododajny), zaś gęste korzenie 
znakom, cie cnromą brzegi).

Żywopłoty koło sadów i dróg należy obsadzać 
pożyczką alpejską (Rioer alpina), której kwiat jest 
miododajny, owoc zaś służy ptactwu za pożywieme. 
Co do drzew owocowych, to też należy sadzić przy 
gościńcach wiśnie, czereśnie i grusze na gruntach su
chych, lekkich, łatwo przepuszczanych, zaś jabłonie 
i śliwy na cięższych i wilgotniejszych.

Przy sadzeniu drzew owocowych starać się 
trzeba, aby o ile możności sadzić drzewa wvsoko- 
p.enne, febrze opalikowa^e, jednego gatunku, na 
dłuższej przestrzeni. Drzewa jednego gatunku pcsa
dzone na przestrzeni jednego lub więcej kilometrów 
drogi, ułatwiają dozór w czasie dojrzewania, nadto 
ocmazu w  czasie urodzaju ma się większą ilość owocu 
do zbytu Drzewa owocowe sadzić należy w pewnej 
odległości jedno od drugiego, np. jabłonie, grusze 1 
czereśnie co 10 metrów, śliwy co 7 metrów, Najlen- 
szem miejscem do sadzenia jest na gruncie przyty
kającym do rowu gościńcowpgo. Tli znowu trzeba 
baczyć na prawo własności danego drzewa

Jeżeli drzewo posadzone jest na pasie ziemi 60 
centymetrów Oddalonym od iOwu, wtedy cale drze
wo, a więc i owoc jego należy do odpow iedniego 
zarządu drogowego, jeżeli zaś drzewo jest posadzone 
wiecej niż 60 centymetrów od.row u, wtedy staje 
się całe własnością właściciela przytykającego grun
tu do rowu, ewentualnie drogi. Sprawa sporna o w ła
sność i użytkowanie drzewa jest przedmiotem wielu 
nieporozumień pomiędzy dotyczącymi właścicielami 
gruntów a zarzadami drogowemu Prywatnym  oso
bom raazi sie, aby o ile możności sadziły drzewa 
80 centymetrów od rowu, aby uniknąć kłopotów z 
władzami. Miejsca przy gościńcu śą najodpowie
dniejsze do sadzenia drzew owocowych z wielu 
względów praktycznych rod każJem względem. 
Najpierw są one ozdobą gościńców, po dfugie baidzo 
mało potrzebują pielęgnacyi, gdyż pola są uprawiane 
i nawożone pod zasiewy corocznie, zaś od strony 
rowu jest wiele nawożonej ziem. z pyłu i błota drogo
wego i pewna, stała wilgoć, oraz stoki rowu zwró
cone zwłaszcza do południa są silniej ogrzewane od 
zwykłej powierzchni, co ma wielki wpływ na owo
cowanie i rozrost drzew. Drzewa owocowe, odpowie- 
dno przeświecone w korome, nie rzucają *ak wielkie
go cienia na orne DO*a co dąb, kasztan lub jesiony.

Najważniejsza rzeczą jest wielki dochód, gdyż 
każde drzewo po zasadzeniu y ciągu 10 lat daje prze
cięcie  30 koron rocznie. Zatem 1000 drzew przyy 
drodze zasadzonych w ciągu 10 lat, da co rok uprze- 
ciętnie 9 tysięcy koron dotyczącemu obywatelowi 
lub zarządowi drogowemu. Ćzyż gmina lub W ydział 
powiatowy nie zapewniłyby sobie stałego dochodu 
z drzew oybocewYch.przy dotyczących drogach, po
sadzonych na przestrzeni kilku mil drogi?

Kto ma pielęgnować drzewa owocowe przy go
ścińcu zasadzone? Najodpow iedmejszy.ni do tego są 
kondi ktor zyjfrogow iJub ich pomocnicy. -Wyszkolę-
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nie ich, w  ciągu 3 dni, z kilku powiatów zebranych 
nie przedstawiałoby zbyt wielkicii kłopotów i wydat
ków. Podwyższenie im o kilkadziesiąt koron pensyi 
rocznie więcej za pielęgnacyę drzew, byłoby niewiel
kim wydatkiem a dochód wielki. \V tym wypadku 
trzeba trochę tylko dobrej woli chcieć coś zrobić dla 
dobra kraju. Posadzone drzewa w ciągu 5 lat zosta
wić zupełnie bez owocowania, czyli związki owoców 
zrywać aby drzewo nie wysiliło się, następnie w cią
gu owocania sprzedać sadownikom kilometrami, a on 
już sam postara się o odpowiedni dozór. Naturalnie 
jeżeli ktoś zasadzi drzew kilka to nic dziwnego, że 
w czasie owocowania zwłaszcza w okilicach, gdzie 
niema drzew owocowych zostaną owoce objedzone, 
a drzewa poniszczone. Jeżeli atoli będzie zasadzonych 
kilka tysięcy drzew na przestrzeni kilku mil lub kilo
metrów, to zawsze chociażby kilka z nich oberwano, 
to przecież jeszcze wiele zostanie. Ziesztą od czego 
ustawa, dozór publiczny i ewentualnie kara

Sadzenie drzew, zwłaszcza miododajnych, jest 
sprawą bardzo ważną chociażby ze względów na 
pszczoły. Pszczelnictwo u nas w kilku dziesiątkach 
ostatnich lat upada i zmiejsza się w ogóle, nie ren- 
tując się, wprost z powodu głodu, na jaki cierpią 
w Galięyi pszczoły. Z każdym rokiem zmniejsza się 
objętość dzikich łąk i pól, które przerabia się na pola 
orne, ścina się drzewa miododajne a nie sadzi się 
nowych. Wskutek tego pszczoła musj nieraz pół dnia 
latać całemi milami, nim coś uzbiera. Traci dużo 
czasu na zbieranie miodu, a czasem w razie słoty 
nawet w lecie cierpią głód. Proponowane powyżej 
miododajne rośliny kwitną właśnie w czasie przed
nówku, na jaki cierpią pszczoły. Zastosowanie sadze
nie powyższych drzew przyczyniłoby się wielce do 
podniesienia pszczelnictwa i jego rentowności.

Nim jednak ustawa z dn. 20. marca 1907 r., do
tycząca obsadzania dróg drzewami, wejdzie w prak
tyczne zastosowanie na terytoryum naszego kraju 
i inne ustawy bp. o tępieniu chwastów na pastwis
kach, ochronie ptactwa, zwłaszcza śpiewaków tak 
wielkie usługi oddających naszej egzystencyi przez 
tępienie robactwa, trzymając się zasady „czego sami 
nie zrobimy, tego nam nikt nie da ani nie zrobi“, ape
luję do zbiorowego sumienia naszego społeczeństwa, 
zwłaszcza właścicieli obszarów dworskich komite
tów, towarzystw  roiniczych ludzi dobrej woli, w y
działów Rad powiatowych, aby raczyły wziąć się 
energicznie do obsadzenia dróg drzewami owocowe- 
mi według powyższych wskazówek. Sadzenie drzew 
przy drogach a więc większe zwracanie uwagi i dba
nie o estety szny wygląd jest obowiązkiem narodo
wym, patryotycznym.

Najwłaściwszą chwilą do wykonania tak zresztą 
wspaniałego obowiązku, są różne uroczystości pa- 
tryotyczne. Zasadzenie kilkuset drzew przy gościń
cu, zwłaszcza owocowych, o wiele większy przynio
słyby pożytek, podniosłoby estetyczny wygląd kra
ju, niż wszystkie nieestetyczne pomniki po parkach 
i placach, które zbudowane nieraz z wielkim nakła
dem pozostają zawsze martwymi. Nasz kraj poprze

cinany drogami i gościńcami obsadzonemi drzewami 
owocowemi, po sdnazwą drzew Jagiełły, królowej 
Jadwigi, Batorego .Sobieskiego, Mickiewicza. Ko
ściuszki, ks. Piotra Skargi, Krasińskiego lub innych, 
przedstawiałby olbrzymi park narodowy, jeden wiel
ki sad historyczny. Drzewa owocowe przedstawia
łyby produktywne pomniki naszych bohaterów pió
ra i oręża, których-nazwiska i czyny tak ściśle złą* 
czone z dziejami naszej Ojczyzny, wpłynęłyby wiel* 
ce dodatnio nao góine unormowanie naszego ludu; 
lud bowiem nauczyłby się szanować drzewa pamiąt
kowe, produktywność ich zachęciłaby go do pielę
gnowania drzew owocowych w swych sadach, przez 
co podniósłby się jego dobrobyt. Do takiej pracy 
przedewszystkiem należałoby zaprzęgać dzieci po 
wsiach i starszą młodzież szkolną, tak wiejską jako- 
też miejską.

Sanok. L u d w i k  S i k o r a .

Z gospodarstwa.
Kursa gospodarsko-weterynaryjne.

Włościanie mogą zapomocą Zarządów miejsco
wych Kółek rolniczych zgłaszać się do Zarządu Głó
wnego we Lwowie z prośbą o urządzenie kursu we
terynaryjnego we własnej lub sąsiedniej wsi.

W zgłoszeniu należy podać;
a) Miejscowość, w której ma się odbyć kurs, 

stacyę pocztową i kolejową;
b) dla których Kółek roin. urządza się kurs.
c) ilu uczestników kursu można się spodziewać;
d) czy jest lokal urządzony na taki kurs?
e) czy zamiejscowi mogą mieć bezpłatny nocleg?
f) czy jest w miejsciwości gospoda, w której 

uczestnicy mogliby się stołować za własne pienią
dze?

g) u kogo mogą zamieszkać i stołować się in
spektorzy rolniczy za opłatą?

h) jak się nazywają członkowie komitetu, zaj
mującego się urządzeniem kursu?

i) na czyje 'ręce ma Zarząd Główny wysyłać 
wszystkie przybory do wykładów? i pisma odnośne?

Zarząd główny na skutek podań, wysyła bez
płatnie swych instruktorów rolniczych, którzy w łas
nym kosztem bedą się utrzymywać. Szczególna u- 
wagę Kółkowców zwraca Zarząd na zaniechanie 
wszelkich przvjęć, wspólnych obiadów, które po
chłaniała najwięcej czasu i pieniędzy z uszczerbkiem 
dla nauki.

Zabezpieczenie pszenicy przed śniecią.
Ziarno pszenicy niepołamane przy młocce, prze

znaczone do siewu, zaprawia się niebieskim kamycz
kiem.

Na 1 cent., metr. pszenicy potrzeba rozpuścić 
Va kg. niebieskiego kamyczka i to we wodzie gorącej 
i w naczyniu glinianem lub drewnianem, a nigdy 
w Żelaznem ani blaszanem.

ii** N ie z ró y n a iiy  a p a r a t

do gaszenia  
©gntiabezwody
a a w e t  w  r ę k a c h  n ic -  »»

«i ftoszt z fiezpłatnem wypeł
nianiem tegoż w razie pc« 
żaru 20—25 K. Atesty władz 

G i osób cywilnych do przej?, 
"ff : -rzenia w centrali:
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Na 1 cent. metr. pszenicy nalewa sie 50 litrów 
wody z rozczynionym niebieskim kamyczkiem.

Pszenica ma pozostać we wodzie 12—16 godzin. 
Następnie zanurza się ją jeszcze na 5 minut w  mleku 
wapiermem i rosypuje się ziarno cienko, aby wyschło 
dostatecznie do siewu.

Spieniężanie ziół leczniczych i przemysłowych.
Ze względu na brak zarobku w  naszym kraju, 

przypomina „Przewodnik Kółek Rolniczych" szuka
jącym zarobku, aby pilnie gromadzili i suszyli zioła 
lecznicze oraz korzenie. W  jesieni można zbierać 
jagody tarniny, berberysu .jałowcu i cały szereg ko
rzeni ziół leczniczych, a mianowicie:

Pomorsika górskiego (arniki), ciemięrzycy, wil
czej wiśni, naparstnicy, wilczego łyka, żywokostu, zi 
mowita, paproci, perzu, dzikiej cykoryi, szczawiu, 
z w y k ły  pokrzywy dzięglu, sanikuły, kurzego ziela, 
tatarsk.-go ziela (kalamusa) i mniszka lekarskiego 
(brodawnika); w  zimie zaś po lasach płucnicę irlandz
ką i mech z dębu, po chatach zaś z żyta wybierać 
sporysz (K. 4.— za 1 kg). W  jesieni można jeszcze 
zbierać główki koniczyny białej lub czerwonej, świe
żo rozkwitłe. Za 100 kg kwiecia tego można uzys
kać K. 40—50, za pokrzywę zwykłą K. 15—20, za 
kwiat pokrzywy K. 25—30.

W e wielkicb^iościach można zbierać kminek, 
widłak, jałowiec i piołun na sprzedaż.

Wyszło w druku dziełko „O zbieraniu, susze
niu i przygotowaniu do handlu ziół lekarskich i prze- 
mysłowych“ K. BaraiTnvskiego z Chocimierza. We 
Lwowie założono towarzystwo „Nasze zioła". To
w arzystwo to bedzie informować zgłaszających się 
z zapytywamami o zbyt na zioła.

Jak przechować ziemniaki?
W  roku mokrym sprawia unele kłopotu prze

chowanie ziemniaków. Na gruntach mocnych lub 
niżej położonych ziemniaki pod nacią już gnić zaczęły, 
Jeżeli rolnik chce mieć jeszcze możliwy jaki zysk ze 
ziemniaków, niechże nie spieszy się z wykopywaniem 
ich, aby kłęby późniejsze przynajmniej dobrze doj
rzały w ziemi.

Gdy już będzie ostateczny czas do wykopania 
ziemniaków, trzeba sobie rozważyć zaraz, co uczynić 
ze ziemniakami, mniej lub więcej nabolałymi.

Przedewszystkiem odłączyć trzeba jaknajrychiej 
nabolałe ziemniaki, zdrowe natomiast sypać jaknaj- 
mniei na kupę.

Gdy w piwnicy nie będzie na tyle miejsca, aby 
ziemniaki leżały najwyżej na 40 cm wysoko, naten
czas posypać je w kopce na polu.

Taki kopiec jednak nie powinien być wpuszcza
ny wcale w ziemie, lecz sypany tylko na jej powierz
chni i to na szerokość trzech stóp i na wygładzonej 
powierzchni ziemi. Ziemniaki, sypane do piwnicy czy 
w kopiec muszą być osiane z piasku, aby w razie 
gnicia nie tw orzyły błota w kupie. Kopce czyli mo
giły sypać trzeba szczytem jednym ku północy (prze
ciw zimnym wiatrem) słomy suchej do pokrycia nie 
żałować, lecz ziemią demco tylko przysypać i ugła- 
dzić grabiami starannie, aby deszcz spływał jak 
z dachu.

Na zimę można taką mogiłę zaopatrzyć dopiero 
z nastaniem mrozów, ułożywszy poprzednio w około 
mogiły koronę z naci lub ściółki, aby ziemia pod nią 
nie zmarzła. Z nastaniem mrozów, gdy ziemniaki 
już wyparują wilgoć swą, przykryw a się mogiłę na
cią lub ściółką i ziemią, lecz tak, aby od strony pół
nocno-wschodniej przypadło ziemi 3 razy grubiej 
niż od strony południowo-zachodniej, ponieważ od 
strony słońca nigdy mróz nie wejdzie do ziemniaków, 
choćby mniej zabezpieczonych.

Kartofli nabolałycn lub nadgnitych nie ma racyi 
przebierać, lecz raczej, oczyściwszy, zaraz spaść, j  
albo zakisić w dołach, wpuszczonych na Yz metra 
w  ziemię.

Kiszonka z ziemniaków, dobrze posiekana i u- 
deptana oraz szczelnie ziemią przykryta ,aby woda 
się do środka nie dostała — stanowi po kilku mie
siącach w yborny dodatek do paszy zimowej dla 
bydła.

Kurs gospodarski w  Brzeszczach 
odbędzie się w  dniach od 9. grudnia do 12. grudnia 
roku bieżącego.

Kurs gospodarski w  Andrychowie odbędzie się 
staraniem Tow. roln. wadowickiego w dniach 4, 5,
6 listopada r. b.

Na tych kursach odbędą się pouczające wykłady 
z dziedziny rolnictwa, hodowli oraz życiu spółkowem 
włościańskiem.

Dostawy dla wojska.
C. i K. magazyn wojsk. żywności w Krakowie (ba- 
styon IV) zawiadamia, że do końca marca 1914 r. 
zakupi od pojedyńczych producentów, gmin i spó
łek roln. żyta 3000 q, owsa 3000 q, siana 3000 q, sło- . 
my do łóżek 1500 q.

Pojedyńczy gospodarze mogą zboże, siano i sło
mę dostawić do 100 q, gminy i spółki do 500 q.

Bliższych wiadomości zasięgnąć można co
dziennie z wyjątkiem świąt w biurze Komitetu c. k. 
Tow. rolniczego w Krakowie, pl. Szczepański 8, od 
godz. 8-mej rano do 2-giej po południu.

Ogłoszenie dostawy. Garnizonowa komisya dla 
menaży wojskowej we Lwowie ogłasza na rok 1914 
rozprawę ofertową na dostawę rozmaitych artyku
łów spożywczych .jakoto. mąki pszennej, ziemnia
ków, ryżu, cukru, soli, grochu, kawy, cykoryi, smal
cu, słoniny, tłuszczów roślinnych itd.

Oferty wnieść należy najpóźniej do dnia 14.(pa
ździernika 1913. ■ . .

Dawanie bydłu soli tein jest skuteczniejszem, im 
bardziej prztważa metoda karmienia bydła paszą o ma
łej zawartości soli, jak n. p. burakami, kartoflami, marcu- 
chami, ziarnem i śrutą. Koniom się daje dziennie 10—20 
gr., trzodzie chlewnej 3—10 gr., owcom i kozom 2—6 
gramów, wołom roboczym 30 do 40 gramów, dojnym ^
krowom 20 do 30 gramów, jalownikom 20 do 25 gramów.
Ilość soli zastosować zresztą należy do rodzaju i gatunku 
paszy, jako regułę jednak przyjąć należy, że 8 dô  12 gr, 
soli dziennie wystarczy dla 100 kilogramów żywej wa£u 
a prócz tego, że bydło dojne więcej potrzebuje soli od 
innego. Dawać należy sól najlepiej zmieszawszy ją z 
paszą dla każdej sztuki z osobna. Najlepiej jest dawać sol 
miałko potłuczoną.

Z A D A J C I E  W S Z E D Z 1E S M I E C H O W S I C I E G O  M Y D Ł O  R A J S K I E
C .  SMIECHOWSKIEOO odpowiedz! W KRAKOWIE

Mydła Bmiechowskiego, wyrabiane z najlepszych tłuszczy według patent, austr. No. 24384 są w użyciu najlepsze do my- 
DO_ NABYCIA WBZĘP.ZIE. cia i.prania. a265 ‘ DO NABYCIA.W .SZjpZ.IE
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w Stryju 4 września b. r — w Haliczu 6 września 
b\ r. — w Żabiu 10-go — w Kołomyi 11-go — w Snia- 
tynie 12-go — w Trembowli 16-go — w Skalacie 17-go
— w Tarnopolu 18-go — w Busku 22-go — w Radzie- 
chowie 23-go — w Żółkwi 24-go — w Rawie Ruskiej 
25-go — w Jaworowie 26-go — w Przemyślu 9 paździer
nika b. r. — w Jarosławiu 10 października b. r. — w 
Nisku 13-go — w Rzeszowie 14-go — w Mielcu 15-go — 
W Żabnie 17-go — w Bochni 18-go — Wadowicach 20-go
— w N. Sączu 21-go — w Jaśle 22-go października b, r.

CENY TARGOWE.
Płacono w W iedniu dnia 9. 9. 1913.
W oły opasowe płacono po cenach zeszłotygo- 

dniowych, czasem po 1 Kor. wyżej. Inne bydło, 
średnie buhaje, krowy oraz bydło chude zyskało 
Kor. 4—6 na 100 kg. żywej wagi.

Płacono za cielęta żywe h 104—140, bite 
h 104—164, nierogacizną bitą h 120—172 za 1 kg.

Płacono za nierogacizną: za lekkie, prima 
h !4 0 —148, za średnio h l2 6 —136, stare h 110—124 
za 1 kg. żywej wagi.

Z powodu zmniejszonego spędu zyskało bydło 
i świnie na cenie.

Wiadomości kościelne.

Archidyecezya lwowska ob. lac.
Ks. Dr. Eustachy J e 1 o w  i c  k i otrzymał insty- 

tucyę na kanonię rodzinną przy Kapitule Metrupo- 
litalnej ob. lać. we Lwowie.

I n s t y t u c y ę  k a n o n i c z n ą  na proboszczów 
otrzymali ks. Stanisław W o ł o s z c z a k ,  proboszcz 
w  Fiirstenthalu, do Kocmania, ks. Leon Borowski, 
administrator w  Solce, na toz probostwo;

M i a n o w a n y  administratorem parafii w Ło
zowej ks. Jakób Skałuba, kooperator w Buszczu;

P o s a d ę  expozyta w Tarnoszynie otrzymał 
ks. Karol K r u p i ń s k i ,  czasowy deficyent.

W i k a r y m  k a t e d r a l n y m  mianowany ks. 
Gerard S z m y d ,  kooporator parafii N. P. Maryi 
Śnieżnej we Lwowie.

P r z e n i e s i o n y  na posadę kooperatora w Na- 
stasowie ks. Jan W i ę c ł a w ,  ekspozyt w Jabło
nowie.

P r z e z n a c z e n i  na posady katechetów: XX. 
Izydor R i c h t e r  do gimnazyum IV. we Lwowie; 
Zenon T a r n a w s k i  do gimnazyum III. i VIII. we 
Lwowie; Jan F i g u r a ,  kooperator w Winnikach, 
do szkoły wydziałowej żeńskiej im. św Antoniego 
rw e Lwowie; Michał D o b i j a ,  kooperator w Bole
chowie, do szkoły ludowej w Trembowli.

K o n k u r s na kanonie fundacyi Czolbańskiego 
Kapitule Metropolitalnej we Lwowie rozpisano z te r
minem do 15, października 1913; na probostwa w Mi
kołajowie i Fiii stenthalu z terminem do 30. paździer
nika 1913.

Dyecezya przemyska.
Z a m i a n o w a n i :  XX. Jakób S z y p u ł a ,  za

stępca k a t  w  gimn. w  Samborze, stałym katechą* 
gimn. w  Brzozowie; Tomasz G u n i a ,  zastępca k a t 
w  I. gimn. w Rzeszowie, stałym kat. szkoły realnej 
w  Tarnobrzegu; Józef W r ó b l e w s k i ,  wifc. w Kra- 
kowcu, katechą 5 kl. szkoły ludowej w Nisku. Ks. Dr. 
Jan G r o c h o w s k i ,  kapelanem domowym J. E. X. 
Biskupa Ordynaryusza. Ks. Tadeusz O s t r o m i r -  
s k i, katecha 5 kl. szk. lud. w  Borysławiu, zamiano
w any katechą szk. wydz. w  Krośnie.

Ks. Andrzej Ł u k a s i e w i c z ,  kapelan biskupi.
. egzamin na katechę szkół średnich i zamiano
wany został zastępcą katechety w II. gimnazyum 
w Rzeszowie.

P r z e n i e s i e n i  XX. w ikarzy: Eugeniusz O- 
k o ń z Kobylan do Świlczy; Leon P i n d a ze Świlczy 
do Hoczwi; Paw eł M u r o ń z Niewodnej do Tarnaw- 
ca; Stanisław Ż m u d z i ń s k i  z Rokietnicy do Nie
wodnej; Maryan C z e c h  z Leżajska do Krak owca; 
Wincenty B o c z a r  z Gorlic na posadę wikarego 
katedralnego do Przemyśla.

P r z e z n a c z e n i z  pośród nowowyświęconych 
XX. Marcin W z i ą 1 e k  do Drohobycza; Franciszek 
S z l a c h c i c  do Tyraw y Wołoskiej; Ignacy S i 
k o r a  do Przew orska; Feliks I r z y k  dó Krosna; 
Augustyn P a r t y k i e w i c z d o  Radenic; Jan S i ł - 
k a d Kobylan; Franciszek H a b a do Dobromila; Jan 
P i e t r u s z k a  do Kamienia; Józef T r y b u s do Ja
rosławia; Stanisław M a t z n e r  do Gorlic; Klemens 
D u b i e l  do Krasiczyna.

U r l o p  półroczny dla poratowania zdrowia o- 
trzymał X. Józef G a y  d a, katecha gimn. w Jaśle.

O d z n a c z o n y  rok. i mant. X. Jan S t o c It 
prob. w Bukowska.

Fozmaitości.
KALENDARZYK.

Dziś, niedziela 21 Mateusza, poniedziałek 22. To
masza, wtorek 23 p. m, i Tekli p., środa 24 N. M. P. 
Wykupu i Gerarda, czwartek 25 Ladysława z Giel, 
piątek 26 Gyprana p. i Justyny, sobota 27 Przen. św. 
Stan.

Dziś wschód słońca o godz. 4-tej 45 min., zachód 
o 6-tej 1 min. długość dnia 12 godz. 16 min.

Hodowla pszczół pod tym tytułem wyszła 
świeżo z druku książeczka mała, ale bardzo poży
teczna dla tych, co się zajmują hodowlą pszczół 
Kosztuje 15 hal. Zamawiać można w Redakcyi na
szej. Przy zamówieniu należy przesłać kwotę na
leżną. Jeszcze przed miesiącem umieściliśmy takie 
ogłoszenie i dziwna rzecz do dnia dzisiejszego za
ledwie kilka tych książeczek pozbyliśmy, a prze
cież rok ten jest i dla pszczół bardzo krytyczny; 
wobec czego zachęcamy gorąco naszych czytelni
ków do ratowania tych skrzydlatych pracowników.

Wychodźtwo do Ameryki. Na sejm Związku 
Narodowego polskiego, czyli ziazd deleaatów tej

są najlepsze i przewyższają jakością wszy
stkie inne, wyrabiane wyłącznie z najle
pszych włókien roślinnych bez żadnej do-

j&ibułki cygaretowe I   ̂ { * ]  H* g, ,
STiitld  d o  p i ^ r o s ó w   ̂ J V I J u f - i i  J
j  arian-o  I feanke ttyayłai ^  T R A M E R  L « 4 v ,  K eefa& BO W SkiegO  U

iniescki gliceryny, dla zdrowia są nieszko
dliwe i juto takie najwięcej polecenia godne.

*
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największej polskiej organizacyi w Ameryce, jaki 
w dniu 46-go b. m. zaczął się w mieście Detroit, 
wysłało Polskie Towarzystwo Emigracyjne w Kra

skow ie odezwę z wnioskami o nadsyłanie im co 
miesiąc szczegółowych wiadomości o tern, jak się 
naszym wychodźcom powodzi w rozmaitych okoli
cach Ameryki i jakie są widoki na przyszłość dla 
nowych przybyszów. W razie uchwalenia tych 
wniosków będzie P. T. E. w posiadaniu bardzo cen
nego materyału informacyjnego. Może to skłoni na
reszcie naszych emigrantów, aby wszyscy przed 
wyjazdem do Ameryki zwracali się o wskazówki, 
pouczenia na drogę i po karty okrętowe do Pol
skiego Towarzystwa Emigracyjnego w Krakowie 
(ul. Radzi willo wsk a 23) zamiast do rozmaitych po- 
kątnych agentów lub biur zagranicznych.

Niedbalstwo listonosza. Jeden z naszych pre
numeratorów żali się nam, że listonosz poczty na 
Zwierzyńcu doręcza gazety adresatom  przez drugie 
osoby. Żaden przeto prenum erator nie otrzymuje 
pisma na czas — ale po paru zaledwo dniach. 
Prosimy przeto Szan. Urząd pocztowy na Zwie
rzyńcu, by wglądnął w tę spraw ę i dopilnował swe
go sługę, by obowiązek swój spełniał osobiście a 
nie przez osoby inne.

Dziennikarstwo zakazanym zawodem. Król sa
ski wydał okólnik, zakazujący oficerom, występu
jącym z armii, wybierania takich zawodów cywil
nych, w których mogliby popaść w konflikt z wła
dzami wojskowemi. Do takich zawodów zalicza król 
także dziennikarstwa.

Krajowa Szkoła Kupiecka w Przemyślu zostaje 
otwartą z początkiem września br. i obejmuje dwu- 
klasową szkołę*kupiecką męską wraz z klasą przy
gotowawczą, trzyletnią szkołę kupiecką uzupełnia
jącą i jednoroczny kurs handlowy żeński.

W arunki przyjęcia do szkoły dwukfasowej; do 
klasy przygotowawczej ukończenie 13 lal życia i 
szkoły ludowej oraz egzamin wstępny z języka wy
kładowego i rachunków; do klasy I-ej ukończenie 
14 lat życia i III. klasy szkoły średniej lub wydzia
łowej, względnie złożenie egzaminu wstępnego 
z m ateryału naukowego klasy przygotowawczej.

W arunki przyjęcia na kurs handlowcy żeński: 
ukończenie 14 lat życia i III. klasy szkoły wydzia
łowej, licealnej lub średniej, względnie złożenie 
egzaminu wstępnego.

Wpisy odbędą się od 29. sierpnia do 14. wrze
śnia b. r. od godziny 9 -1 2  rano w tymczasowej 
kancelaryi Dyrekcyi przy ul. Krasińskiego 1. 11.

Zakład znajdować się będzie przy ul. A. Dwor
skiego 1. 14.

Szkoła kupiecka ma na celu przygotowanie 
młodzieży do zawodu kupieckiego i danie jej cało
kształtu wiadomości handlowych. Bliższych infor- 
niacyi udziela Dyrekcya ustnie lub pisemnie.

Żagórnik. Piszą nami: Zachęceni przez ks. pro
boszcza z Szynwałdu, a poparci przez gospodarzy 
i p. hr. Bobrowskiego postawiliśmy w naszej zapa
dłej wiosce strażnicę dla zawiązanej straży pożar
nej* . ,

Na poświęcenie budynku przybyły sąsiednie

drużyny strażackie i urzędnicy z okolicy; za udział 
w tym naszym festynie dziękuje

P a w e ł  Ku  k u ł a
W niedzielę 28. bm. przybędzie do Krakowa 

od strony Bochni szereg Drużyn Bartoszowych 
z Łoniów, Bochni i Rzezawy celem zwiedzania Kra? 
kowa i pójścia na przedstawienie’ »Kościuszko pod 
Racławicam i^

Z a r z ą d  D r u ż y n y  ł o n i o w s k i e j .
Większa własność w Galicy! pod względem wy

znaniowym. Na podstawie ogłoszenia urzędowego 
z 13 marca b. r., zawierającego listę posiadaczy dóbr, 
tabularnych, uprawnionych do głosowania w  kuryi 
większej własności, stwierdzić można zmiany pod 
względem wyznaniowym, jaide zaszły w latach o- 
statnich. W roku 1901 było posiadaczy tabularnych 
dóbr Polaków rzymsko-katolickiego obrządku 73; 
procent, żydów 15 prc., Niemców 5 prc. W ciągu 
ostatnich lat dwunastu ubyło: Polaków rzymsko- 
kat. 3 prc ..Niemców 2 prc., przybyło natychmiast; 
żydów 5 prc., tak, że obecnie w Galicyi mamy w ła
ścicieli tabularnych Polaków 70, żydów 20, Niemców!
3 procenty W cyfrach tych me jest uwidocznioną 
ta.wiasriość tabularna, która nie ulega zmianie w ła
ściciela, jak własność zgromadzeń religijnych i in- 
stytucyj publicznych, a róWhież"własność tabularną, 
zostająca chwilowo w posiadaniu spółek włościań
skich, parcelacyjnych przeważnie, których jest nie
wiele. Stosunki te w posczególnych okręgach są roz
maite :Lwowski posiada właścicieli tabularnych 
(pierwsza cyfra oznacza właścicieli Polaków rzym.- 
kat. druga żydów, trzecia Niemców, czwarta fundusz 
religijny i instytucye publiczne, piąta spółki włościań
skie): 33,15, ls, 10, 2; przemyski 123, 20,12, 6, 2; żół
kiewski 92, 28, 3, 8, 4; złoczowski 104, 50, 3, 8, 1 ;1 
brzeżanski 96, 25, 3, 8. 1; tarnopolski 100, 39, 3, 7, 1 ;j- 
czortkowski 110, 33, 0, 11, 1; kołomyjski 86, 20. 0, 
4, 1; stanisławowski 79, 28, 5, 8, 6; stryjski 61, 14, 3, 
7, 1; Samborski 71 ,22, 6, 8, 7; sanocki 127, 41, 9, 7. 
2; rzeszowski 67, 17, 3, 3, 1; tarnowski 144, 56, 3, 
3, 3, są 76, 7, 2, 4, 2; krakowski 188, 24, 14, 2,50. 
Ogółem na 2244 właścicieli tabularnych jest Pola
ków rz.-kat. 1557, żydów 439, Niemców 86, fundusze; 
religijne i instytucye świeckie 127 (94 +  33), spółek" 
włościańskich 35, czyli procentowo Polaków 70. ży
dów 20, Niemców 3, fundusze religijne 4, instytucye 
świeckie 1.5, spółki włościańskie 1.5 proc. W kate- 
goryi posiadaczy dóbr funduszu religijnego polskich 
jest 81, ruskich 13. Spółek włościańskich polskich1 
jest 11 — ruskich 24.

„Po!onla“. katolicki Związek młodzieży akade
mickiej we Wiedniu, podaje dQ wiadomości, że in- 
formacyi w sprawie studyów we Wiedniu i przyję
cia do „Polonii41 udzielać będą w czasie wakacyiS 
ksŁ Floryan Markowski. Wiedeń IV., Fasangasse 4, 
do 1. sierpnia: zaś od 1. si ’ mi a b. r. kol. Adolf Rożek. 
Komorowice ad Biała, Onicya. „Polonia" obok pra-ć' 
cy wewnętrznej zajmuje się terminatorowi polskimi 
we Wiedniu. Lokal „Polonii" znajduje się przy ul','. 
IV., Mayerhofgasse 11, parter. Inne gazety prosim^ 
o przedrukowanie. /

Dla P isew eiebnego Ducfeawie .̂'>łwa
Świeco stearynowe, najlepsze świece woskowe weneckie we 
wszystkich wielkościach. Oliwę rzepakową, bezwonną do 
wiecznego światła. KADZIDŁO KRÓLEWSKIE i_KNOTKI.
WINA „MSZALNE" pod gwarancyą czyste rodzime 100 li
trów po Koron 96,—, 100,—, 130,—, ISO,—, 170,— i wyżej.
P o leca  H artow ny H andel J A K Ó B A  P I E K Ł Y  w  PODGÓRZU. — W telkl sanna i t a m k

i  dessst SSadeay, .

Dla Sklepów Kółek Rolniczych
Wszelkie towary kolonialne doborowe i najtaniej. WYBOR
NE KAWY palone z własnej Elektryczne] Palarni Kilo per' 
Kor. 8,60, 8,70, 4,—, 4,20 i 4,40. — SŁONINĘ grubą biała 
100 Kilo Koron 176,--, średnią 100 kilo iKoroa 168,—o  

cieńszą 100 kilo Koroa 1SJ,—.  Ja21i
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Nowo uzdrowisko. Namiestnictwo uznało gminę 
0ystra, w  powiecie E ialski n, za uzdrowisko (stacye 
klimatyczną).

Otwa rcie linh koleiowef Okłowa-Ecpaniny-Ntetn. 
Lutynia nastąpiło w  sobotę, dnia 16. L. nv Z końcem 
Września ma być otw arta ni’i a Niem. ^utynia-Bogu- 
(11®, a w maiu 1914. r. linia Bogumin-Gruszćw.

Losy loteryl klasowej. W dniu 1 b. m. zaczęto 
iw Wiedniu w  dyrekcyi państwowych aocnodew 
loteryjnych wydawać losy pier wszej państwowej lo ■ 
teryi k'aowfcj. W ydano 100.000 losów, z tych 2000 
eałych losów, 18.000 losów podzielono na ćwiartki, 
a  80.000 na ósemki. Całe losy mają wielkość bank- 
nota stukoronowego, a ćwiartki i ósemki \* przybli
żeniu wielkość noty dwudziestokoronowej. Rysunek 
na wszystkich losach jest jednakowy. Caie losy ma
ją żółtawe tło. ćwiartki różowe, a ósemki mają tłc 
koloru lila. W  środku znajduje się dwugłowy orzeł, 
a tekst losów jest bią-zową farbą wyaruKowany wę 
wszystkich dziewięciu językach krajowych. Pod 
tekstem po prawej stronie znajduje się podpis dr Neu- 
pauera, je.ieralnego dyrektora Icteryj państwowych, 
a po lewej stronie ma się znajdować stampilia i podpis 
właściciela kolektury loteryjnej, której za pośrednic
twem kupiono dany ios. Dopiero przez umieszczenie 
tego drugiego podpisu, lus nabiera pełnego waloru.

Jak  było u namiestnika. Ludowcy dostawszy w1 
skóię przy ostatnich wyborach — nie mogą teraz 
przyjść do równowagi. Stapiiisk5 — ten uibj obroń
ca ludu — kręci się teraz i miny nadrabia. W ysyła 
też swoich zwolenników na wszystkie strony ze skar
gami.. Skarżył się u piezesa ministrów Stiirgkna, 
Posłał ministra Długosza ze skargą do namiestnika 
Otóż donoszą nam ze Lwowa ,że pobyt ministra Dłu
gosza u namiestnika dra Korytowskiegu trw ał bardzo 
krótko. Zaiedwie tylko minister Długosz wywiódł 
swoje żale, pan namiest. wyjął z biurka pukę aktów, 
skonfiskowanych w lwowskiej agencyi „Canadian 
Pacyfic“ i okazał min. Długoszowi, że obok ukraiń
skiego posła Petryckiego figuruje i nazwisko posła 
Stapińskiego, który w aktach tych odgrywa nieszcze
gólną tolę, bo naganiacza emigrantów dla tej firmy 
Wobec tego aowouu, czarnego na białem, m lister 
Długosz uznał się za pokonanego i zakończył zaraz 
swoją konferencyę.

Pięćwiekowy jubłleusz Istnienia obchodziła tymi 
dniami paratia katolicka w Dunajowie. Myśl zbt do- 
w ania w Dunajowie kościoła i założenia przy nim 
parafii powz*ął pierwszy błog. Jakób Streoa, arcy
biskup lwowski-halicki, • ale dopiero jego drugiemu 

oKrmstępcy, x. arcybiskupowi Rzeszowskiemu, danem 
ibyło myśl tę urzeczywistnić przed pięciuset laty. 
Parafia dunajowska, a z nią i kościół różne przecho

dziły  koleje; dziury od kul w  murach kościoła świad- 
'iczą- że i tam stawano w  obronit w iary i ojczyzny, 

a znajdowane dziś jeszcze po polach kule ze śmigo- 
wnic są śladami bezskutecznych usiłowań, aby te 
nury złamać i zniszczyć. O kościół dunajowski dbali 

izawsze arcybiskupi lwowscy i miel5 go w  swojej o

piece, niemniej swą opieką otoczył dzisiejszy iwoww 
ski A -cypasterz, za którego wpływem w granicacn 
parafii dunaiowskiej powstała nowa parafia w  W y- 
cyniti; jego szczodra ofiarą powstała w Duna!owi® 
ochronka dla dziatwy obu obrządków, a kościół po
zyskał wspaniałe organy’ To też na wieść, że para
fia dunajowska święci rocznicę pięciowiekowego ist
nienia pośpieszył x. Arcybiskup do Dunajowa, ażeby 
w uroczystości tej uczestniczyć.

Oto co j  tych uroczystościach piszą z Dunajowai 
X Arcybiskup przybył do nas w ubiegłą niedzielę 
w towarzystwie x. szarnbelana Puchalskiego i se
kretarza swego, x. dr. Szurka, już  na dworcu w Du
najowie, pięknie prz3C5trojonyin, oczekiwała m uzyki 
włościańska w  strojach sokolich i powitała księdza 
Arcybiskupa dźwiękami, drogimi każdemu polskiemu 
sercu. Otoczony banderyą dzielnych parobczaków 
przybył x. Arcybiskup do Dunajowa, gdzie u bramy 
tryumfalne! oczekiwało go ducnowieństwo z dekana 
tu z księdzem dziekanem i proboszczem dunajow- 
skun na czele, reprezentanci gr. kat. kleru: miejsco 
w /  pi oboszcz, administrator z Białego i ks. kan. i 
wicemarszałek Ko^dtiba z Brzeżan, dziatwa szkolna 
i liczne rzesze mieszkańców Dunajowa i okolicy. U 
bram y tryumfalnej z zieleni, zdoonej w  godła bis
kupie, przywitał x. Arcybiskupa prezes rady powia
towej p: zeirryśiańskie}, Stanisław' W ybranowski, 
krótką przemową, w  Której dał wyraz uczuciom 
miłości i czci dla x. Arcypasterza. obrońcy dzielnego 
praw narodu polskiego, poczem burmistrz dr. Szar
ków? ki w serdecznych słowach witając x. Arcybis
kupa, złożył w 5mieniu ludności dzięki za jego szczo
drobliwość dla naszego miasteczka, a osobliwie za 
założenie ochronki. Równie pięxnie i ciepło przemó
wi* gr kat. proboszcz x. Kulczycki, a po nim prezev 
kahału. X Arcybiskup podziękowawszy za te prze
mówienia powitalne, udar się w  procesyi do kościoła; 
gdzie ogolnej radości z jego przybycia dał wyraz 
chor mieszczan dunajowskich wspaniałą pieśnią 
„Ecce Sacerdos".

P raca w  kościele zapełniła oba dni pobytu x. 
Arcybiskupa, który ze względu n aspóźmone roboty 
polne skrócił zamierzony czas pobvtu swego o jeden 
dzień, aby ludności, która się garnęła do kościoła, dać 
możność szybszego pośpieszenia do przerwanej pra
cy. Nie będziemy wymieniali przebiegu uroczysto
ści Kościelnych, an? wszystkich osób, które z poza 
paralii naszej na powitanie x. Arcybiskupa przybyły, 
nie możemy jednak pominąć dwóch chwil, a to: pier
wszych odwiedzin ochronki, której Siostry Służeb
niczki zgotowały wprost rozrzewniające przyjęcie 
pi zez dziatwę. To przyjęcie jednak samo przez się 
byłoby niczem, gdyby się nie wiedziało, że nie byłó 
ono sztucznie wytworzone, a więc poniekąd wymu 
szone, lecz było niejako streszczeniem żmudnej, a 
usilnej pracy lat kilku. Powtóre nie nrnżna bez roz
rzewnienia wspomnieć o urządzonem przez mieszczą11 
tutejszych przedstawieniu „Hanus: Krożańskiej“. T® 
dziewczęta i ci m'odzi i starsi, którzy przez szereg ty-'

W ypłaci ror.z«ie więcej j afe 1.0 v .000K. na wyposażanie dzhwcz?
R i e eln i **„ tęp cy  Sją. p o szu k iw an i. Bi.?3 in fo rm u c j l  u d z ie la  p i kale*
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godni po ciężkiej, całodziennej pracy z całym zapałem 
uczą się wieczOi ami, aby zgotować chwilę miłą swe 
mu Aicypasterzowi, to doprawdy wzruszające.

Wykopalisko we Lwowie. W  cegielni za ro
gatką Stiyjską natrafiono onegdaj przy kopaniu gli
ny w  głębokości 5 metrów na szczątki mamuta i na 
okazy współczesnej flory i fauny. Dotąd wydobyto 
dwa k‘y mamuta, cztery zęby trzonowe i k ik a  że
ber. Poszukiwania, które prowadza urzędnicy Mu
zeum Dzieduszyckich, trw ają w dalszym ciągu.

Tajni Kontrolorzy ną kolejach. Wobec wzmaga
jących s’ę c'ągle na kolejach państwowych oszustw 
z biletami, zaprowadzono niedawno instytuc. kontro
lerów  cywilnych. Jeżdżą oni we wszystkich klasach 
pociągów. Kupują bilety, jak inni, i wdają się w rbzmo- 
wę z towarzyszami podroży. Często jednak zdarza 
się, że taki „pasażer* ‘ni stąd, ni zowąd zażąaa od 
współjadących pokazania biletu jazdy, i wówczas na 
żądanie, legitymuje się jako tajny kontroler. Nieda
wno taki tajny kontroler zaaresztował trzech panów, 
z którycn każdy jazdę z Podwołoczysk do Lwowa 
odbył za dwie korony, wetknięte konduktorowi do 
rąk.

Hotel pod nędzą. Głośna jest sprawa Tow arzy
stwa przewozowego „Canadian Pacific**, które tru
dni się werbowaniem i wyprawianiem chłopów pol
skich i ruskich do Kanady, a czyni to w sposób, urą
gający wszelkim pojęciom kultury i moralności. Od- 
słoniono zasłony interesu, za któremi kryje się cale 
rrorze nędzy i ohydnego wyzysku. Jeden z redak
torów wiedeńskich. Wiedziony dziennikarską cieka
wością, zwiedził w  towarzystwie komisarza policyi 
jeden z przytułków nocnych, użyczających schronie
nia i noeltgu, wiezionym przez kompanię przewozo
w ą emigrantom, zwany przez publiczność wiedeńską 
dobitnie „hotelem pod nędzą** le ż y  on w drugiej 
dzielnicy, Blumauergasse 1. 15, właścicielem jest ma
ły, pokrzywiony żyd, Leib Schneier .uwijający się 
stale około dworca kolei północnej podczas nadej
ścia pociągu z Galicyi i Bukowiny, o godz. 10-ej min. 
15. P. Leib Schneier nie starał się nigdy o koncesyę, 
władze nie badały, czy pomieszczenia są odpowie
dnie na przytułek noclegowy dla większej liczby lu
dzi, mimo to uprawia pod okiem policyi swój proce
der i zrobił już dotychczas na wyłącznie emigracyj
nym interesie krociowy majątek. Leib Schneier po
chodzi z Bukowiny, mówi znośne po polsku i po rus
ku i potrafi przy pomocy tych języków, w raz ze 
swoja wierną r>olowicą, zjednać sobie zaufanie znu
żonych dłu"" pełną niewygód i wyczerpania iazdą, 
emigrantów i pohrawsz^ po 0.60—1.20 K. od osoby, 
wciftp-nąć do swojej nory. „Hotel pod nędzą** jest 
zwid--’-misidepem dwa okienka, wychodzące na uli- 
r- znkloione są papierem i zatkane słotna i me o*—'**. 
ranę  są nigdy. Lokal składa s*e z awóoh ub;ka- 
cyi, z których pierwsza jest za ciasna dla dłuższego 
n 'wói trzech osób. a nocuje w  niej od 30 do 50. Po- 
szturkiwam, łajani traktowani jak bydło przez cały 
czas jazdy wychodźcy, mężczyźni, komety, małe 
dzieci, leżą pokotem na ziemi, pokrvtei gruba wai st- 
w a błota, gnoju, plwocin i wydzielin ludzkich i śpią

snern umęczonych .L eżą w łachmanach lub prawiei 
nadzy/jedni na drugich, tak, że trudno odróżnić, do( 
którego tułowia należy ta głowa lub owa noga, czy 
ręka. Pod ścianami porozrzucał właściciel hotelul 
szmaty i stare części ubrań, które służą za poanszicl 
dla lepszych, t zn. lepiej płacących-gości.

Widok jest straszny i wprost niepodobny do 
w*ary. Jakaś bieana matka ułożyła głowy czworga 
małych dzieci na swojem ciele i niepodobna do ludz
kiej istoty, w  wytężonym skurczu ciała, chrapie jak 
konająca. Straszny przybytek oświetla nattowy ka
ganek Druga izba ciemna i znowu ten sam straszliwy, 
widok. W środku połamany stół o trzech tylko no
gach, z jakimiś kawałkami razowego chleba i kieł
basy, pod stołem i wszędzie śpiące, nieruchome po
stacie wychodźców. Powietrze nie do zniesienia, cza-* 
sem mignie w kącie duzy szczur, skaczac bez szele
stu po ciałach śpiących Gehenna, jakiej żaane pióro' 
ani ż iden pędzel odmalować nie potrafi.

PrzesHej zimy zaalaimuwali przechodnie policyę, 
ze przed „hotelem i,od nędzą** leżą. dwa trupy. Tym
czasem rzecz się tak miała, że I eib Schneier. który 
zrobił tego dnia dobry połów, nic mógł pomieścić! 
w  pierwszej izbie więcej, niż pięćdziesięciu gości1. 
Skutkiem tego dwóch emigrantów nocowało w ten 
spojób, że połowa ciała leżata w hotelu, a druga po
łowa na ulicy. Mimo ciągłych doniesień do policyi. 
urząd dzielnicowy dotychczas nie wejrzał w proce
der L. Schneiera i choć „hotel*’ nie jest kuncesyoiio- 
wany, mc dotychczas me przedsięwzięto, aby zam
knąć to gniazdo zarazy i wyzysKU.

Zmiana przepisów o zagranicznych robotnikach 
sezonowych w Danii. Z dniem 1 stycznia b. r. poczęła! 
w Danii obowiązywać uchwalona przez Sejm tam
tejszy w dniu 1 kwietnia 1912, nowa ustawa o zatru
dnianiu robotników zagranicznych, którą została! 
zmieniona ustawa dotychczas tam obowiązująca zl 
dnia 21 sierpnia 1908. Nowe przepisy mają na celni 
przedewszystkiem ujednostajnienie wykonywania 
nadzoru nad robotnikami, który odtąd mają wykony
wać w całem królestwie duńskiem władze policyjne* 
W  § 2-gim nowej ustawy wydano nadto zarządzenia 
które przewiduje zgłoszónie się robotnika u właści
wego urzędnika policyjnego (Polizeimeister). Zapiski, 
które przy tej sposobności mają być sporządzone, 
mają zawierać oprócz nazwiska poszukującego pra
cy także dokładny jego rysopis. § 5 zobowiązuje, 
pracodawcę, aby w dniach w ypłaty sam o to się sta-, 
rai, ażeby kwotę zarobku wpisywano do książki ob- 
rachunkowej robotnika, a +o także i w tym wypadku*, 
jeśliby pracodawca posługiwał się osobnym przed- 
siębio, cą do wykonywania robót zamówionych. § 81 
postanawia ,że kosztów pogrzebu nie beda — jaHpk 
dotychczas — pokrywały pańs+wo i gmma. lecz za-n... 
kład ubezpieczenia chorych robotników zagranicz
nych. Mienie każdego robotnika winien pracodawct 
ubezpieczyć na 100 kor. § 10 zawiera postanowieni, 
nia o mieszkaniach robotniczych i przepisuie zao
patrzenie tych mieszkań w piece. Nadto mieszkań?^ 
te winny czynić zadość zwykłym wymaganiom; 
mieszkań wiejskich.

%
poleca słoninę polska, prubą K. £71$Ważne dla Kółek rolniczych i sklepów. —  ’* * * * «  i ■ | |

kiełbasa siekana „ 1/84
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Wilki zaczynają się pokazywać w okolicach 
górskich W pobliżu Jaremcza strażnik lasowy Lis 
w  lesie nad potokiem Żonki, wybrawszy się na pod
patrzenie rykowiska jeleni, spotkał wilka, którego 
położył trupem. Wilk ten grasował po połoninach, 
porywał owce, a nawet wdzierał się do wnętrza 
chat wiejskich. O innym wypadku donoszą z LuJwi- 
kówki w pow. doliniańskim: Zacięta walka pasterzy 
z wilczycą toczyła się na górze Gurgulat (1437 m). 
Od kilku dni niepokoił mieszkańców niedźwiedź, któ
ry co noc urządzał wycieczki raz do tej, drugi raz 
do owej trzody, mordując co się dało. Gdy niedźwiedź 
zabił już 6 sztuk bydła, pastuch, widząc sam siebie 
w' niebezpieczeństwie, zaalarmował gospodarzy, 
którzy mu wysłali 3 ludzi do pomocy. W piątek rano 
zamiast niedźwiedzia ukazała się wilczyca, którą pa
sterze kilkakrotnie od trzody odpędzili. Wilczyca, 
będąc bardzo głodna, rzuciła się na ludzi i pomiędzy 
pasterzami a bestyą rozegrała się straszna walka. 
Ostatecznie wilczycę ubito kijami, a bohaterami tej 
walki są gospodarze: Wacław Stockbauer i Ignacy 
Fichtel. Następnie urządzono obławę z nagonką na 
niedźwiedzia, który jednak z powodu górzystego te
renu zdołał umknąć. Tego roku ukazują się wólki w 
znacznej liczbie.

Tajemnicze zwłoki. Z Czerniowiec donoszą, że 
rumuńska policya w Botuszanach zawiadomiła poli- 
cye czerniowiecką odnalezieniu dwóch tajemniczych 
trupów. Mianowicie dnia 8 sierpnia we wsi Novila 
Rupte pod Botuszanami wyłowiono zwłoki mężczy
zny, dobrze zbudowanego, w wieku od 35 do 40 lat, 
ze skrępowanemi sznurem, rękami i nogami. Zwłoki 
były odarte ze wszystkich szat i były zupełnie nagie. 
Dnia 17 sierpnia wyłowiono nieco dalej w Prucie 
zwłoki drugiego mężczyzny, w wieku od 30 do 35 
lat, również zupełnie nagie ze związanemi nogami. 
Policya rumuńska przypuszcza, że ma do czynienia 
z morderstwem .dokonanem na Bukowinie. Zapewne 
mordercy po zbrodni wrzucili obu trupy do Prutu, 
a fale silnie wezbranej w tych czasach rzeki poniosły 
zwłoki na terytoryum rumuńskie.

Ludożercy na Nowej Gwinei. Krajowcy na No
wej Gwinei spożyli niedawno Niemca amerykań
skiego, minerałoga Johna W arnera. Papuasi, któ
rych uważa się za pramieszkańców leżącej na pół
noc od Australii wielkiej wyspy, Nowej Gwinei, u- 
chodzą słusznie za ludożerców, w mało zbacłanem 
lub prawie niezbadanem wnętrzu wyspy ludożer- 
stwo kwitnie jak za dawnych czasów. W niedostęp
nych gąszczach puszczy stoją świątynie ludożerców. 
Są to małe, czarne od dymu chatki, w których wędzą 
się części ciała pomordowanych ludzi, krótko mó
wiąc — wędzarnie. Niewiadomo o ile ludożerstwo 
Papuazów wypływa tylko o zamiłowania w  mor
dach, z krwiożerczości lub też z zamiłowania do mię
sa ludzkiego. Znawcy twierdza, że Papuasi rnorduią 
i pożerają białego tylko wówczas, jeśli on świadomie 
lub nieświadomie zgrzeszy przeciw ich prawom. 
Jeśli na przykład biały polował na terenie Papuasa, 
obraził jego pojęcie własności a jeżeli szkody nie w y
nagrodzi, zostanie zabitym. Im mężniej się ktoś bro
ni, tern pewniej będzie zjedzony, albowiem Papuasi, 
jak i inni ludożercy wierzą, iż męstwo zamordowane
go wchodzi w tych, którzy go spożyli. W przeciągu 
ostatniego roku'Papuasi zjedli Niemca austryackiego 
Nikulicza i jego kolegę Strzelca rajskich ptaków, Pe- 
tersena; nie tak dawno temu zakluli i pożarli poszu
kiwacza złota Dammkóhlera, którego konie uważali 

jśŁisloty.. nadnaturalne.

Szkoła gospodyń w Bachowicach . Dnia 3 listo
pada rozpocznie się nauka w szkole gospodyń w Ba
chowicach p. Spytkowice w powiecie oświęcimskim. 
Jestto jedyna szkoła na pograniczu prus. Krakow
ski i myślenicki dostarczyły w pierwszym rzędzie 
kandydatek przez trzy lata istnienia tej szkoły, acz
kolwiek nie brakło także uczenie i z odleglejszych 
powiatów, nawet Samborskiego i mośeickiego. Licz
ba jednak dziewcząt zwyczajie 12, jest zbyt mała, 
aby można wnioskować, że jest należyte zrozumie
nie wartości takiej szkoły u włościan, a poparcie 
w arstw  wykształconych, Kiedy zapytywałem oso
by mające wpływ moralny na ludność wiejską, dla
czego dziewczęta nie zgłaszają się po naukę, otrzy
mywałem odpowiedź, że szukają czego innego, a od 
wędrówki za granicę żadna siła ich nie powstrzyma. 
Po dokładnem jednak zbadaniu stosunków, przeko
nałem się, że dziewczęta pragną się kształcić, zwła
szcza gdy nauka zapewnia im lepszy kawałek Chle
ba, lecz na przeszkodzie stają często rodzice, którzy 
nie mogą należycie ocenić wartości wykształcenia 
i żałują kilkudziesięciu koron na opłacenie utrzyma
nia dziewczyny w szkole. Nadto widocznem jest, 
że dziewczęta, które zapoznały się z historyą polską, 
głębiej przejęły się zasadami religijnemi, wykształ
ciły się praktycznie w rozmaitych działach gospo
darczych jak chowu bydła, sadownictwie, mleczar
stwie, szyciu, gotowaniu, nie myślą o wyjeździe do 
Saksonii lub Danii do uprawy buraków, lecz pragną 
samodzielnie więcej się kształcić, aby założyć swoje 
gospodarstwo, łub też chcą zarobkować w swoim 
kraju.

Gdy przedstawiałem korzyści takiej nauki dziew
czętom, odjeżdżającym z wiosną do Saksonii, w yry- 
wywało się z ich duszy głębokie westchnienie, a sło
wami: „my idziemy na poniewierkę" wyrażały, jak 
chętnie pozostałyby w kraju, gdyby znalazły ko
rzystne dla siebie warunki pracy.

Należy tedy tym dzieciom wieśniaczym ułatwić 
kształcenie się w szkołach gospodyń, aby zrozumiały 
jak pożytecznemi mogą być w społeczeństwie jako,, 
wykształcone Polki-obywatelki.

Jako katecheta w szkole gospodyń w Bacho
wicach przekonałem się, że w młodzieży polskiej 
wieśniacze] drzemie ogromna energia, która umie
jętnie "okierowana. może podnieść na wysoki sto
pień kulturę i sprowadzić olbrzymi dobrobyt naszege 
ludu.

Ponieważ opłata miesięczna wynosi tylko 20 K, 
a dla uboższych może być zniżona, przeto trudności 
materyalne mogą być łatwo pokonane. Kurs trwał 
dotychczas przez 6 miesięcy od 3 listopada do 1 maja. 
W  tym roku pragnie Zarzad towarzystwa opiekują
cego się szkołą gospodyń w Bachowicach rozszerzyć 
czas nauki na 8 miesięcy, przeto kurs kończyłby 
się ostatniego czerwca. Wprawdzie rok ten nie na
leży do pomyślnych, lecz właśnie nauka może byt 
waszym dzieciom polepszyć.

Kandydatki starające się o przyjęcie do szkoły 
gospodyń w Bachowicach p. Spytkowice, niech wnio
są prośbę o przyjęcie do z a r z ą d u  s z k o ł y  gos
podyń w  Bachowicach i dołączą świadectwo morał-* 
ności, zdrowia i ubóstwa, jeżeli pragną otrzymać’ 
zniżkę opłaty.

Ks. Golba Franciszek.
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P e d z i ę k o w a s i i e  ^ p s L E "
Indowemu Towarzystwu wzajemnj oh ubezpieczeń we Lwowie

Dnia 6 sierpnia b, i padły ofiarą płomieni budynki 
moje w Miękiszu nowym, k tore na szczęście ubtzpieczc ue 
nrałem w Wiśle" Lud o we m Towarzystwie yza^emrych 
ubezpieczeń, To też nie zawiodłem się zupełnie, g iyż tak 
rzetelnej i sumiennej likwidacyi nawet spodziewać bię nie 
mogłem, wiedząc jak inne Tc warzystws w tym wypadku 
postępują. W kilka dni bowiem po pożarze, otnymałem  
całą ubezpieczoną wartość bez żadnych potrąceń. Wobec 
tego poczuwam się do obowiązku na tej rodzę złożyć ,,W;- 
61p“ szczere staropolskie „Bóg zapłać"!; obj nie br kło jej 
eiłj do tak gorli? ej i sukiennej pracy lad ludem. Do Wa. 
zaś Bracia Włościanie zwracam się, byście się wszyscy o ile 
jie  chcecie zostać nędzarzami lub ookrzydzonym . » razie 
nieszczęścia ubezpieczali twoje mienie jodynie we „Wiśle" 
gayz tylko tam znajdziecie pewną podporę swago bytu.

Miękisz nowy, dnia 30. VIII 19JJ.
Stanisław Poiit m . p.

Również i my członkowie Komisyi likwidacyjnej skła
mmy na tern m.ojscu najszczersze podziękowanie Panu Li
kwidatorowi. „Wisły" za tak ludzkie i prawdziwie braters
kie Obejście się z nami.
Aleksbuder Wojtaszowiez m. p. L. Szczurka m. p.

jg o r lA - ' B f f iS tA L  >ECSK,&
1  c '

Kto chce się uchronić od strat i zawodów, ten 734 
niecn pisze po pouczenia wprost do mnie, gdyż 
nie mam żadnych a g en tó w  ani n a g a n ia czy !

BIURO p ODRÓZY

ZOFII B I E S I A D E C K I E J
n Ś W I Ę C I t a . „

bh— BaadanBBBB— n 
Dr. med. Stamiław Prever

w  Krakowie, w . W c isn ą  28.

Autor zdanych d; teł popula* . '-lekarskich.
Lec-y następującymi gronkami: Lecznicze zioła światło 
woda, mięsienid, wody mineralne, emanreye radu, magne
tyzm, psychoterapia, sole krwi, metoda dra Schlusshra, 
rozcieńczenia homeopatyczne Hannemanna, hr. Mattei’ego 
własne kombi acye, wsirżykfw ai ia bom. rozeieńczoi.ego 
kwasu mrówkowego [dr. Krull], Mając, juz rozpoznanie le

karskie można się poiozumidć listownie.
M T  W ydaje włamie lekarstwa. * M|

H R M B — B B B O M r M B B

C h e m ś t k i U a

Pralir
B Ę B E N K A

w Krakowie, fiM»
ra leb asiyan b  3
FILIE s S ari ,e i  w  r 8 
Gre ń k a  <1 St.«*

kuwska 29[n.
przyjmuje na sezon o- 
beciiy do chemicznego 
czyszczenia: Garaercbę 
męską, danisną i dzie
cinną Pióra strusie, dy
wany, portyery i t. p. 

Dla przyjezdnych i na 
ądanie uskutecznia 

6 godzinach. a267

Plęlrną  
ró x w-% cerę

uzyska każdy ito uży
wa masarzy ’tki „Arno" 
aparat usuwający brzyd
ka cerę, zma ."szezki, pie
gi, Wągry; pryszcze, tłu- 
itość cery. Cena K. 3.— 

za zanczką 70 hal. drożej.
Crrebleń farbujący
ciosy we wszystkie! ko

lorach n ie s z k o d l iw y .  
Znakomity środek na si
wiznę itp. Cały przyrząd 
wraz ze sposobem uży

cia kor. 4'50 z269
Krem „ISOLI" na piegi
wynalazek francuski usu
wający raz na zrwsr" 
piegi i t  p. nieczystość, 

skóry. Doza kor. 2 50.

„IRIS“ dom handl.
Kraków, Długa 21 od.P.

Barazo wiele osób jest chorych na 
przepuklinę pachwiny, a nie wie
dzą o tern, co im jes* i czem się wy
leczyć lub uchronić, aby można zoro- 
wo pracować. Bandaże na przepu
klinę (na bruch) czyli rupturę dla 
mężczyzn, kobiet i dziec’ w cenie 5, 
6, 7 i 8 km., zaś angielskie i0, 12, 
14, 16 i 20 kor. Przy zamówieniu ig- 
lezy podać nr'arę w ikoło ciała (bit
ką) przez biodra. Wiek? zatrudnie
nie! Czas cierpienia? Gzy o pi a vej 

czy z lewej strony, a może na oba boki? Gzy 
opadło w dół? Wysyła się dyskretnie tj uaz 
napisu co w środku zna dujo się w pakiecie.—03
M. L. Pohciek, Sairbor Nł - 7XA, Galcya.
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TAN BE PIERZE
1 kg. szarego, dobrego, dartego 2 kr., lep
szego 2 kr. 40 h. najl. na wpół białego 2 kr. 
80 h, białego 4 kr. białego puchowego 5 kr. 
10 h. t kg. najl. śnieżno białego dartego 6 
kr. 40 li, 8 kr., 1 kg. szarego puchu 6 kr. 
7 kr., białego dobrego 10 kr., najl. puchu 

brzusznego 12 kr. Przy odbiorze 5 kg.

G O T O W A  PO ŚCIEL
z grubonicianngo czerwonego, niebieskiego, białego lub żółtego in- 
l e t u  (Nanl ing), 1 pierzyna 180 cm dług. 120 cm. szer. z 2 podusz
kami każda 80 cm dług. 60 cm szer. napełnione nowem szarem 
bardzo trwałem puchowem pierzem 16 kr., półpuchem 20 kr. puchem 
24 kr., pojedyncze pierzyny 10 kr., 12 kr.. 14 kr., 16 kr., poduszki 
3 kr., 3 kr. 50 h., 4 kr., pierzyna 200 cm dług. 140 cm szer. 13 kr. 
14 kr. 70 h., 17 kr. 80 h.f 21 kr., poduszki 90 cm dług. 70 cm. szer.

kr. 50 k, 5 kr. 20 h„ 6 kr. 70 k. Podściółki z mocnego gradlu w
P o i  ^  cm 1̂ 6 cm 8zer* 12 kr. 80 h. Wysyłki za zaliczką od 
12 kr, wysyłane są opłat. Zamiana dozw. za nienadaj. zwrot pieniędzy. 

S. BENKCH w  DESCKBSOT2 Kr. 124  JCEECMY)
Bogato ilustrowany cennik darmo i onłatnie. a257

M I M  M  W *  W t t
pod op ieką „N ajśw iętszej Rc:'s‘: “

Józefa Jórasza
w Korczynie obok Krosna (Galicya)
poleca Szan. P.T. Publiczności słynne w świeci^

p ł ó t n a  k o r c z y ń s k i e  ał35
<

czysto lniane, pojedynczej i podwójnej szeroko*! 
ści na koszule, prześcieradła bez szwu; bielizna 
st iową, dymy, drelichy, chusteczki do nosa. 
czniki, ścierki, szare-płótna i pół-bielone. Ro* 
wnież: Kamgarny, Szewioty, Cajgi, Płótna ba-’ 
wełniane, Płócienka kolorowe, Flanele, Batystyj 
Satyny, Kloty Barchany, Sukna, Sukienka, Lo'| 
deny, Kapy na łóżka, Kołdry, Koce, Derki na koJ 
nie, Chodniki itp. wyroby tkackie. Cenniki i próbki 
możliwie z ocena na zadanie darmo i franka?

B t  klg. szarego dartego K. 2'—, lepszego K. 2-40, pot- 5  
S  białego I-a 2*80, białego K 4 '- ,  I-a miękk, jak puch K  SU 
Si 6 —, najlepszego I-a K 7 —, 8*— i 9*60. Puch szary K Si 
Si 6*— i 7*—, biały I-a R. 10*—. Puch z piersi K 12 — fl 
H od 5 klg. począwszy franko, (Jj

S GOTOWA POŚCIEL f
j* z gęstego, czerwonego, niebieakiegó, żółtego lub białego Bi 
g  inietu (Nauking). 1 pierzyna około 180 cm* dług. 120  B| 
® cm, szeroka z 2 poduszkami, każda ca 80 cm. długa, 60 jg 
™ cm. azeroka dostatecznie napełniona nowem szmtem, j* 

kwapiatem I trwałem pierzem R 16*—, półpuchem R. ^  
20*—, pierzem puchowem K24*— Pojedyncza pierzyny j j  

' j  K 10, 12, 14, 16. Pojedyncze poduszki R 8, 8*50 4. Ple- S  
g  rzyny 200X140 cm. objętości K 13, 15, 18, 20, Poduszki g  
“  90X70 cm. objętości R 4*50, 5, i 5*50. Piernaty z najlep- gg 
g  szej dymki 180X110 cm. objętości K 13 i 15, wysyła od g  
g  K. 10 franko za zaliczką lub poprzednią zapłatą lj

i IifiMpiiatatailz lilii SarealS j
I f  Niema ryzyka, ponieważ wymiana dozwolona, lub ple- 59 
§  niądze zwraca się. Bogato illustr, cennik wszelkich to- 
M warów z pościeli bezpłatnie. a2?5

GENERALNE ZASTĘP
STWO: KRAKÓW, UL. 
WRZEStfiSKA 11 a274

_ Spró& yjci© a  t&rsekonsicEe s ią
że najlepiej jechać do Ameryki angielskimi okrętami, bo są najwię
ksze i najszybsze (4 dni i 10 godzin morzem) najlepszy wikt i obsłu
ga na nich oraz najwytworniejsze urządz mie trzeciej klasy. Na an
gielskich okrętach niema t. zw. międzypokładu, jest tylko klasa trze
cia o kajutach dla 2—6 osób na wzór klasy drugiej. Osobne jadalnie 

i sale do zabaw. Okręty idą wprost do portów:
Półn. Ameryki: Kn-Yoik, BojIm, Philadfiłphiai Ptrtlud. Kanady: Halifaz, SI. Jefen i (jushec. 
Połndn. Amer. Ktniaide: i Baenos-Aires (Argentyna) Kio do Janeiro i Ssnte* (Brazylia). 
Urzędnicy Polacjjl - Ceny nisitial Po blizsze informaeye należy pisać i listy adresów.
ANGLO CONTKNEItaT^liS RIESE BŁERfAU — (Anglo Kontynen

talne Biuro podróży). Glashaven 22. ROTTERDAM (Hchcnd).
Zastępców poszukuj*się.-List zwyczajny opłaca się marką za 25 ha!, a pocztówkę za 10 hal.

Magazyn i pracownia broni

R. Gliniecki i B. Wierzejski
Kraków, ulica Szewska L. 2

Poleca na, sezon bieżą
cy BROŃ myśliwską 
ż pierwszorzędnych f a 
bryk krajowych,angiel
skich, belgijskich oraz 
najprzedniejszej jako
ści własnego wyrobu, 
z lufami stalowemiWits- 
wortha, Wittera, 
pa, Kockeilli różne 
po cenach od 45 koron
do 2800 koron. Wszelkie przybory myśliwskie w wielkim wyborze na 
składzie. Zamówienia z prowincyi uskuteczniamy odwrotną pocztą. a286



W G alicyi od  1874 roku.

tata
Dla Gadcyi i Bukowiny Gereralna Reprezentacya:
we Lwowii, pny ri. Kopereika JO. W Krakowie, przy ol. iw. Jana 1, H,p.

przyjm uje
a) Ubezpieczenia życ owe wszelkiego rodzaju, tak na w; Jadek śmierci, jakc też n; dożycie, a następnie zabezpie
czenie rent; — b) ULezpieczenia oJ ognij, piorunów i v .buchów (eksplozyi); — c) Ubezpieczenia luster l szyb szklan- 
nych przed rozbiciem; — d) Ubej: jiecw nia przeciw krsdzuży, za pomocą włamania. — Z końcem 1911 r. ukończyła

„SLAVIA“ 43_rok swej IziałaJnof'. i w tym czasie wzrosły jej:

Założony w  1869 roku.

mw
Fundusze uezerwowe i gwar. na . K 58,461.432-56 
Ubezpieczone sumy wt v szyst. dział?eh „ 1.567,560.941-20 
Roczna wpłata p r e m ij ..............................„ 12,678.451.22

Wypłacone kapitały i wynagrodź, szkód K
W „em za 1911 rok . ...................
Wypłacone zapom. na przyrz. straży ogn.

123,257.695-77 
7,867-092-16 

442.184-09
Taryfy „SLA7II“ są ha/dzo mierne, a warunki nader korzystne.

Druków n? wnioski wszelkiego rodzaju ubezpieczeń i taryf udziela się chętnie na żądanie. — „SLAVIA“ przyjmuje 
zgłoszenia o udzielanie ajencyi na miejscow iści i okolicą jdzii niema jeszcze zastępców i oardzo chętnie nadaje 
828* ajeneye inteligentnym rolnikom.

Pm w pBijŁli zaniJwienUth wiele lamii), f

;*ur2J*b,l8lb 
! Mt BK 'ł , I Sil

TEifMPi ULUL
Jei t n ^ le p e z j. tu ro n i przed wezel- 
klem* -h n ro b . mi o sganu oddecho
wego. p--_d  kaszlem, w yrzu tau i 
e h ijp k ą , leczy k a te r gardłowy, bó. 
pierś zaflegm ienit, bruk „pet,,tu , 
ile traw ienie, ehoroby choleryczne 
rtn ., c b w Żołądku itd. SzczpgOlnie 
f t z j  .zelkich chorobach t r a ło 
wych, bólu zęuuW, Jako w „ ca  do 
aat, oparzeniu iro ac1 itp.
T b im j ego in a tf  t p y f i l i p w  leczy
raka  i pokrewne mu ra- ^
ny gu*y, zapalenia, na
roślą, karbunkuly, wy
dobyw a wszelkie obc< 
d a ta  z organizm u, za
pobiega często bardzc 
bolesnym , a zbytecz- 
u Dwie dozy Koron 8,60.

IC H in  _ '1NGELAPOTHEKE A  TH U » Y
P re g ra d a  b ItohłU ch. Do nabycia w e w .z^stk ich  pra

nym |aZ0f

wie aptekach, hartownie w drog“e.yhch.

P h o t o - e p a r a t y
sporządzone z drzewa i metalu, ule z gapy, 
lak »  szjr de Inne pole-zane przez nlef 
Ehrraedwl Jeny t płytami, papierem chemi

kaliami 1 nauką, porto extra:
ciemnie ręczne od I I1-60 wyżej 
aparaty stojące „ Kb‘20 „
ciem jie  z klapą „ K 9‘iC „ 

i wyżej aż do K 300-— 
w najlepszem  wykonaniu, 
zaszczycone: > «tr. me-

d  ii ni państwowym.
'Okolicznościowa sprzedaż apa
ratów używanych i przyrządów 

wszystkich jakości, po najniższych cenacn.
Cennik darmo. a274

~ILFR. bIRNBUrt, Kamerafabrik,
Hirschberg 148, Czechy.

Iowa otwarta a27l 
fII. TRI m  i I HERMTHpW
K. L IM iN S K ,
(i rzedtem 1 Nowiński) 
poleca swoje znakomite 
wy-o^y i p r z e j m u j e  
ws-.elirii z a m ó w i e n i a  
wchodzące w jeg„ zakres 
taić w Krakoy i? jak i aa 
prowincyę, które załat- 
w.a out otnie. Ceny bar
dzo niskie. Wyciąg z ce .- 
nikr : 1 funt herbatników
1-4u kor., 1 funt poma- 
iek 1-40, i funt czekoladek
2-2h l  funt karm jików 
nadziewanych 1-- Zamó
wienia z prowlncyi usku
tecznia odwrotną pocztą. 
Kraków, ul. Bracką L. 5.

utomatyczna łapka

Sprz lam mój a?92

zbió  l a i e k  p u m o w n i 1
za przystępną cenę. Zgł. 
do AdmimstJ „Prawdy-*

pil antne 1 skrzynka 150 
sztuk (21/, kopy) za K o
ron 4.- , wysyła za za- 
l;czjcą fabryczny skład

S E R Ó W  051

Braci Rolnickicli 
Kraków, Wielopole 7
Cenniki serów wysyła 

się darmo i opłatnie.

^  ' 5  d r t
wyborny, świeży, kura 
cyjny, deserowy z svła- 

tei pasieki, a kg pusz 
ha K. 8-50, miód patoka 
k. 8-—; wyborny miód 
1 it .y 41/, 1 gąsim-ek K. 
6-80. Wysyłka za zaliczką.
J . M; F A R B A
"P odŁ gjce 36.

na szczury kor. 4*—, na 
myrzy kor. 2"40, cnwyta 
bez dozoi u do 50 sztuk 
v elągu jednej nocy. — 

Nie p'zostawia żadnego 
zapa„hu i sama się au
tomatycznie nastania.— 
L anka n a  'rarako .y 
'edyna w swoim rodzaju 
chwytająca po 1000 sztuk 

rzez joc i r koi 2-40 
Wszędzie najlepsze wy. 
nik’ W y Lyła-za zalicz! ą, 
F.-anz fium ann, u. k. 
banał, zaj otok. firma, 
Wiedeń,  II. A l o i s g a s  
se 3/25. Wiele pi»m z u- 
znaniem. Ostrzega się 
przed naśladownictwami 
Przy c.k. woj kow. maga
zynach prowiantowy Ci y. 
ożyciu. Telef. nr. 23-446. 
2531

tylko za najlepsze uznana 
zeszyty i bruliony szkol
ne z marki ochronną 
„Podków ką“, oraz blo
ków do rysowania z mar
ką ochr. „Matejko*1, ja- 
-to wyroby krajowe. Po
lecamy rownieś gumy z  
marką ochr, „Wawi i 
„Matejko** jakoteż pióra 
angielskie z marką ochr. 
„Wawel**. — Do nabycia 
w każdym. pierwszorzę

dnym handlu. a272
Wydawnictwo zeszy
tów i przyborów szkol
nych „W A W E L“‘ 

Kraków.

(te dice w e M  
oleili mmmmfimin
Moczenie pościeli
icn ronanatyehn  iaaten i iPoda< 

i  fnform acye zadanno. 
fig. Pfalisr. Ss ihei 309 iB S i '

Największy skła/  przyborów kościelnych i artykułów dewocyfuych
foaty Ttościelne, chorągwie, sztandary, baldachimy, materyały lyońskie, kielichy, dzwcnkl, różańce li’ 
ehtarze, obrazki, fignrl" medaliki, kr™zyki etc. po cenach możliwie n isk ich  i wie lkim wyborze

konstanty Witkowski KoHas S t. P rzyby lsk i
Iwrakćw, R ynek g łów ny, L k*a A — B., 1. 46. a4s

—   ------------------------------  i----- -------- t------------ -
Wydąwęgj, „Katglioka SpOłka Wydawnicza*’. Sp. z agr odp.—Odpowiedz, redaktor: Stefan Sdijyjickier, 

Drukiem prawdy.** pod zai zaiiem Józefa jondrs w .Krakowie,.



Bodaftk do Kr. 33 „Prawdy”

33 parowców  
oceanowych

wio dD iacli z kB&tynenta na kestynent
D W IE SPECYALNE JA Z D Y

pospiesznym p o d w ó j n o ś r u b o w y m  parowcem
, C esarz  F r a n c isz e k  J ó z e f  I“.

16.500 ton objętości.
Odjazdy z Trystu: 30 października i 18 grudnia; 
"W K apolu; 1 listopada i 20 grudnia; w Barce
lonie: 3 listopada i 22 grudnia; Las Palmas: 6 
listopada i 25 grudnia; Rio de Janeiro: 14 listo
pada i 2 stycznia. Przyjazd do Buenos-Aires:  

17 listopada 1913 i 5 stycznia 1914. '
Informacyi udzielają i sprzedaż kart okrętowych 

uskuteczniają:

Jeneralna Ajencya (G oid lust i  Ska)
Kraków, Lubicz 7 naprzeciw dworca kolei 

jakoteż wszystkie podlegające jej prowincyo- 
nalne ajencye, następnie:

Tryest t Dyrekcya Austro-Amwi-ykany, Yia Mo* 
lin Piccolo 2. W iedeń i Biuro pasażerskie Austro- 
Amerykany, I. Kartnerring 7, II. Kaiser Jo- 
sefstr. 36 oraz Jeneralna Ajencya Austro-Ame- 
rykany, Schenker i Ska. Lw ów : Biuro pasa

żerskie Austro-Amerykany, Gródecka 93.

Rozszerzajcie „Prawdę4*!

f
i krzewy owocowe nnbywać można 

po cenach bardzo przystępnych
tt

m u m u . .
Bubweucyonowanym przez c. k. Rząd i Kraj 

A dres:

Zakład sadowniczy * GLINKA44
w Prądniku czerw onym  p. w m iejscu.

Cenniki danno i oplatnie. Dla instytucyi sado
wnictwo popierających, znaczne o p u s t y  od cen 

katalogowych. a305

Im. I. J. Paderewskiego

S E M I N A R Y U M
M U Z Y C Z N E
oraz pierwszy Instytut 
rytmicznej gimnastyki 
metodą DALCROZE’A 
UL. WIŚLNA 4. IąP.
Przedm ioty n a u k o w e :  
Rytmiczna gim nastyka, 
plastyka, taniec klasycz
ny, solfeż, śpiew chóral
ny, fortepian, skrzypce, 
harmonium, teorya. w p i
sy codziennie od 10—12 
i od 3— 6. N auka rozpo

częta. a302

mmi  mmmm
w Podgórzu, ul. Krakowska 7. tir. telet. 2559,

li ujslffi ń- 
caib i zoroielzEsiBfli

lont. Biuro pośrednittwa posad i słiiżhi
poleca wszelkie kategorye oficjalistów prywat
nych oraz służbę domową, gospodarczą, handlo

wą, restauracyjną, hotelową i t  p. a291 
Konc. Biuro kupna f sp rz e d a ły

ma do sprzedania majątki ziemskie, kamienice, 
iasy, parcele, zakłady przem. handlowe e. t. c. 

Ag en ty a handlowa
objęła gener. zastępstwo fabryki wyrobów gu
mowych „Berson“, „Palma“, wyrobów techni
cznych, bielizny impregnowanej i kauezukowej.
Zastępcy z poważnemi referencyami poszukiwani.

Naj większy f  w ynalazek
tego stulecia jest męski zegarek 
kieszonkowy ..Konkurencja'4

ii
99

9 f

D B B i B B D D
Na reumatyzm

gościec, postrzał (Ischias) i 
łamania poleca się uśmie
rzając# nacieranie, od wielu 
lat ogromnie rozpowszech
nione, przez wielu lekarzy 
ordynowane i przez znako
m i ta ^  fcWŁtwe Ltalmentum 
Gaultheriae com positum  z 
pr. zarejestr. marką ochron.

„NERWOL"
chemika dra Jul. Franzosa, 
aptekarza w Tarnopolu. Ce*
na flakonu 80 hal. — 10 fl. 
8 K.» nie Ucząc opak. i fr. 
1000 listów dziękcz. do prze
glądu. Dwa razy dziennie 
wyeytka pocztowa, zama
wiać pod adresem : al50
Dr. Juliusz Franzos,
chem. i apt. Tarnnpol Nr. 97,

C. k. rządowo upowa
żnione (a214)

Biuro wojskowe
emerytowanego c. i k. 
majora audytora (sędzia 
wojskowy) Józefa Mar- 
tusiewicza w  Krako
wie, płac Groble I. 6. 
(przedtem id.Zwierzynie
cka),przeprowadza wszel
kie sprawy wojskowe.

z prawdziwym mechanizmem 
szwajcarskim, 30 godzin idący, 
cyferblat emaliowany, w pięknej 

masywnej i grawirowanej kopercie, z 10 letnią 
gwarancyą K  3*90, 3 sztuki K  10*50. Jeżeli się 
nie spodoba wracam pieniądze. Harmonika z 8 kla
wiszami pięknie wykonana K. 3*80 w dużym for
macie z 10 klawiszami i 2 rejestrami K. 7, z 3 
rejestrami klawisze z perłowej masy K. 9‘60. Do 
każdej harmoniki dodaje się darmo szkołę dla 
samouka. Na żądanie wysyłam darmo i oplamię 
dustr. katalog. F. PAMM, K raków , l l e i w i c j

jjogoMa WroiglUft. Pralicszczów i liaaglP. Gmin.
Akcyjny Bank poszukuje na prowincj i ruchli

wych i zaufania godnych ' [a213

zastępców pśejsccwych
dla sprzedaży losów na spiaty. Warunki nadzwy
czaj korzystne. Zgłosz. tylko pisemne przyjmuje
W ładysław  PHnaczek, urzędnik bankowy  

Kraków, D ługa 54. parter.

Zakład laklerniczo-powezowy
JUL. K. JACOBI, Tarnów, ul. Chyszowska 1. 316 
adres telegr.: Jacobi, Tarnów, posiada wj bór

fayetonów, powozów i wózków
nowych i używanych. Uskutecznia reparacye w 
ściśle oznacz, czasie z gwarancyą. Kupuje uży
wane powozy etc. Ceny umiarkowane. al22*

ZAKŁAD PLISOWA
NIA I GUFROWANIA

c n a z  o b c l-o a m m  g u z ik ó w  

GRODZKA m ,  KRAKÓW
o f ic y n y  18.

:: ™, Werwszy I nalsterszy skład w kralu ::
*^Z * haftu, krawieckich i szewskich oraz do wyrobów pończoszko Tych i trykotowych. — K i m

fe&fttt D BZpłatnie, Agentami się nie posługuje. Przyjmuje do naprawy n iszyny do szycia wszelk. systonur-.v.

JÓZEF IWANICKI, mechanik ipecrsllsfia
w  K r a t o w t e ł  M o te l P e i l o r e ,  u L  S z p ita ln a  L. 3 2 .

t  P A s s a a . .—  . ...........................mm l w ó w ,  u l i c a  a k a d e m ic k a '  x



KARZ  
DOMOWY
z a c i ę r a t a c r :  O p i s  e ? a f r  l u c u k t e r o .  *  Z a s a d y

zdrów ia.-Pokarmy. - Rośliny iecznkze i inne 
środki dowy->« s jab^gi lee.ir' ze. • Wod - 
lec mictro. - iw ia^o, >  a (htrie, - Gimnastyka 
P rw w .* , cblb *g i leczenie wszeH - chorób.

/ ^

Obejrzyj© 223 stron. Cena ozrfcr 
I >nle ©praw. eg; im plaraa 3 K**r.

- }

a o D a e a  o  s  o  n  m m m m m . ,

Nakładem Reda! ccyl „Prawi 3y“  
w Krakowie, ulica Stolarska 
Bkzba 6 , w jszedł z druku
m  Med. STANIflAWn BREYiT A

m

i :
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 ___________   f r y y y fr ~

Adnńnistracya „PRAWDY"
ILkAKÓW, ULICA STOLARSKA L. 4,

po,eca następujące książki:

Bfjkbla Di mian. Polecani/ drabiego Damiana" 
wszystkim hibowi ikc-m czyi ..na. Powieść skła
da się z 40 zeszytów, obejmujących 9o7 stron 
i  40 pięknych obrazków i kosztuje w  oprawie 
pięk asj 6 koron.

R] a -ze pracy. Cer.a R ycerzy  icacy“, zawierają
cych 952 stron i 40 nięL .ych obrazków, wynosi 
w  pięknej oprawie ó koron, bez oprawy 5 koron,

f )  grób Zba\\ Ir.lela. Powieść wyszła w 50 zeszy
tach, obejmuje 1192 siroo i 50 pięknych obraz
ków. Cena w  0*010161 oprawie w ynos 7 koron, 

ffemsta Boża. Powieść składa się z 50 zeszytów, 
obejmujących 591 stron i 50 obrazków, kosztuje 
w  pięknej oprawie 7 kor.. broszurowa a 6 kor. 

Rycerz M&ryL Cena za cale *izieło, składające sie 
z 50 zeszytów 6 koron, oprawne 7 koron 

jt*“ *>weia Powieść, napisana przez józefa Choci
szewskiego. Składa się ona z 50 zeszytów, 
obejmuje 1200 stron i 50 obrazków. Oddajemy 
ją po cei?:e 6 koron, w  oprawie 7 koron.

Doleje Polski. Cena w pięknej oprawie 4 korony, 
z przesyłką franko.

Wot,lanie, narody I Ich piśmiennictwo. Napisał J.
Magiera. Cena 20 halerzy.

Deec.c Napoleon I. Napisał dr. Stanisław Kozłowsiu, 
Cena 20 halerzy.

D  azkt dach pomyciu Napisał M. Szybalsłd. Cena 
20 hQlerzy.

O opiece rad sierotami. Napisał M. SzybaiskL c. k.
radca sądowy. Cena 20 haleizy.

D  prawie spadkowem, Napisał O Szufnsra, c. k.
sekretarz sądowy. Cena 20 halerzy 

poradnik dla rolników, kupców ! Ł, d. Napisał ks.
Szczepański. Cena 40 h?Jerzy.

RReoł&j R 4 , Napisał F. Magiera. Cena 40 halerzy, 
Bor. Paska] Nauki i przykłady dla młodzieży. Ĉ n& 

20 haierzy.
SLoztaierz Połmki, przez dra S t  Kozłowskiego 

Cena 20 haierzy.
^•saarjactole ludu (o zy dach). Napisał ks. Wróbel, 

Cena 1 kor.
|  tokalanti Prześliczne album pamkjtic we dlr 

uczczę* aa Jubileuszu N. P. lioryi niepokalani*; 
poczętej, zawiera1 ąct 8 spetrfałych obrazków r 
I oprawia ie bardzo gustownie w  płótna Ceu« 
te kor.

zadiumlonych". Najpięks iefezy urirór Julia
n a  Słowackiego, słowo - n t g w  napisa* Ksl 
*?iski»p Bandu rskk Cena przeocz de wydanego 
egzempLa ^  2 kolorom yn.t brczkami I w prze- 
óScznel oprawie 3 korony.

fM unbiląof wł fen natetytołl  re*esłać

Bł. Wincenty Kadłubek. Napisał ks. bantkrsLi C o lt
większego wydania 1 kor.

Wląz*r aa pieś-1 polskich. Cena w  pięknej oprawił 
złoconej 50 hal, w  oprawie papierowej % lud.

J im  ort wy cnw! tanie" prześliczny utwór sceniczny 
treści narodowej z kość uszkowskieb czasów  
w  trzech aktach. Cena 1 koronę.

O Jubileuszu Oj en św. Plusa X. Przypomnienia na 
jubiłeusj półwiekowego (1858— J908) Kapłań
stwa Ojca świętego Piusa X  Napisał Profesor 
Feliks Gątkiewicz. Cena 30 h?L

Dziele k ńskl, z  licznymi ilusłracya ni, w  oprawie, 
płóciennej, objętości 380 stron. Cena 4 kor, jo i 
z pizesytką.

Mlllotiei i śmieci , Powieść ze stosunków angiel
skich. 168 strou, z obrazków, ^ena 50 halerzy, 
z przesyłką 60 halerzy.

Tryuial wiary, ubrazk1 z  życia plantatorów amery
kańskich. 151 stron. 5 obrazków. Cena 50 hal 
z przesyłką 60 hal.

Odzyt,kana córka Powieść 189 srron, 5 obrazKów, 
 ̂ Cena 50 hal., z przesyłką 60 haL

Sześć beczek złota. Powieść. 180 stron, 5 obrazków1. 
Cena 50 halerzy, z przesyłką 60 halerzy.

O życie i wolność. Powieść z ostatniej wujny BuróW 
z Anglikami. 144 stro p 5 obrtjków. Cena 
50 hal, z przesyłką 60 hal.

Syn pijaka. Powieść. 134 strony, b obrazków. Cena 
50 halerzy, z przesyłką 60 halerzy.

Szatańsk’ Posiew. Powieść na tle prawdziwego 
zdarzenia, nadzwyczajnie ciekawa. 180 stro**, 
5 obrazków. Cena 50 hal., z przesyłką 60 haL

£w. Kazimierz, królewicz. Obrazek historyczny, 
przedstawiony na tle ówczesnych iosunKÓWi 
spo eczno-politycznych przez Ludwika z Łuka- 
szewic. 160 stron, 50 obrazków Cena 50 haL# 
z  przesyłką 60 hal.

Powieści o zb ó jcacop ryszk acb  I hajdc "sakach* 
zebrał i spisał Józef Chociszewski. 184 strony* 
5 obrazków. Cena 50 hal., % przesyłką 60 hal.

Obtąkany o*ciec- eryli Poświęcenie matki i żony. 
Powieść 156 stron. 5 obrazków- Cena 50 haL# 
z przesyiką 60 hal

Pan Jezus na 1 rzyźu w !oście>  Panny Mr:yi 
w Gdańsku i Krzyż żyda, Dwie powieści dla la
da 210 stron, 5 obrazków. Cent 50 haL, z prze* 
syłką 60 haL

C órls pra y k l Powieść na tle prawdziwego zda
rzenia, u fz yczajKe cłekarwa i O kroi: oĄ 
*H  n i  Cent 50 haL, > przesyłką 6Ł haL

* g ó r y  0 rzek aze*!i, I w  a a t a n i ,  l n a a N |  
k i łążofc  baw i ly ty t a n i  I n te  o d p o w ia d a m y . j



Linija Hamburg-Ameryka
Regularne przewożenie podróiajt eh 
znanymi pierwszorzędnymi parowcami,

Hamburg — Nowy-York 
042 Hamburg — Filadelfia 

Hamburg — Kanada
Hamburg-I razylia 
Hamburg-La Plata 
Hamburg-n rabja 
Hamburg-Persja 
Hamburg-, Lfryka 
Hamburg-Indje zaGi.

Hamburg-środkowa 
Ameryka 

H; mburg-W enezufla 
“lambur Kolumba 
Ham ourg-Kuba ’1 
Hamburg-Mckryko

Anwerpja-Kanada
Linja Hamburg-Ameryka prowadzi na prawie 
wszystkich swoich nowojorskich parowcach

c i i ir y  klasy przewozowe
1. kcjuta 2. kajuta, III klasa i między po
kład. Parowce Lingi Hamburg-Ameryka daje 
przy znaKomitem utrzymaniu, prędki i wy- 
goany przewóz dla podróżujących w kaju

tach i w j chodźcó-s.
O wyjaśnienia i co do przewozu należy się 
zwrócić do generalnej reprezen tacyi liuji 
Hamburg Ameryica, Wiedeń I. Kortnersir. 
S8, albo do jej agentur we Lwowie ul. Gró

decka 95, w Czerniowcach Herrengasse 16.

Na raty
najnowszej konstrukcyi, 
ulepszone Singer*. mu 
j . L i) de szycia, ha*
li 1 1 do wszelkieg- prze
mysłu, z fabryk świato
wej sławy, poleca pier- 
wizorzęd—i, znana z rzetelności firma;

R PAWŁOWSKI
w Krakowie, Rynek 18
dostawca wielu Stowarzyszeń zarc bk iwych 
związku urzędników państwowych i cen
trali zakupu dla oficerów i urzędników 
Cenniki z historyą maszyn darmo ioplatnie.
IIW A G A I Według poświadczenia c. i k. 
austr.-węg, konsulatu firma Singer Co. 
posiada swoje fabryki w Wittenbergu, 
pruskiej p równicy i BrarHenburg, zaś Ł i< - 
rownictwć handlowe w Hamburgu. Je tto 
więc tirmt niemiecka, którą „Stiaż Pol- 

ska“ do bojkotu zaliczyła. 4

Patent aui+r. 41756.
Wyrób krakowski! 
S n k o n a ł e  pokrycia 

dachówkami
Lekkie i piękne nie wy
maga nigdy reperacji,
hajw yżizy sto en ogn io trw a ld ti:

A t S B I ^
mIIPEK a s b e s t c w y .

odporny na wiatry i 
zmiany powietrza. 

Fabryka tu .u ai mo
stow ego „ASBIT“

S-ółka z ogran. poręką 
Kraków. Fabryk.', ul. 
Starowiślni. 89. - Liuro 
eenti alne. Starowiślne 48 
lo k i  kosztorysy podaje 
Fabryka na doniesie] ie 
dług, kr< r i  i kalenicy.

Broń - - rowery
na raty, części składowe 
najtaniej. Illust. cenniki 
aarmo. F. Dusek, fabry
ka broni, rowerów i ma
szyn do szycia w Opoćnie 

a. d. Stantsbahn 
Nr. 2063. Czechy

a!3B

Nowo otwarte koncesyonowane przez c. k. Na 
miestnictwo B iu ro  p o ś r e d n ic tw a  s łu ż b y  I
p osad dla oficjalistów i urzędników pryw at
nych oraz dla wszelkiej kategoryi służby domo
wej, gospodarczej, przemysł., handlowej, resta
uracyjnej, hotelowej i t. p. — Rządowo upraw. 
B iuro  p e ś r e d i ! i t f» a  p rsy  k tspn ie  i s§srze« 
di iży majątków ziemskich, Jasów, parce), wszel
kiego rodzaju zakładów przemysłowo-handlo
wych etc. MŚSSóCYA M&i«DLQWA z uprawnie
niem do pośredniczenia w kupnie, sprzedaży 
produktów ziemnych, rolnych i fabrycznych.

S tsu istiiw a T u m id ajo w icza
byłego profesora gimnazyalnego a277 

w Podgórzu, ulica KFak£««ska 8. 7,
Nr. telefonu 2539 (tuż przy starym  moście) 
Adres dla korespondencyi: Stanisław Tumida- 
jowiez, Podgórze. (Przyjmuje się zastępstwa 
jpierw. P.T. Firm i  Towarzystw asekuracyjnych)

Tanio kupuje się tylko w 
hurtownym Bkład;i&

R . C Y P R E S
Kraków, ul. Szewska 13/17

Sprzedaje to- 
■wsry po nad
zwyczajnie fa- 

bfles nich cenach. 
1 BrytcniaAn- 
ker Rem. Sy- 
stem Roekopf 
36 godzin ̂ łań
cuszkiem Kor. 

3.80, Ameryk, elektr., złoty Rem. 
SyBt. Roskopf, 36 g. idący z pię
knym łańcuszkiem K 4,50. Sre
brny Roskopf o 9 koj e t. bardzo 
silny K. 12,—. Stalowy damski 
Remońtóir K 7,80. Rudzik najlep
szy K, 3,—. Łańcuszki srebrne 
od K2,—. Zegarki damskie złote 

od K 20. - .  [a209
B ogato  ilu s tr .  c en n ik i darm o io p ła tn ie .

Zastępcy
poszukiwani bez różnicy 
płci i wyznania w k aż- 
dem mieście, miasteczku 
i wsi Galicyi, Bukowiny 
i Śląska austr. dc pośre
dnictwa w sprzedaży roz
maitych artykułów ' do 
objęcia wielu innych za
stępstw, za wysoldem 
wyragrdzeniem. Zgio- 
izenia: Dom Han <3 wy 

Józefa Sadzikowskiego w 
Krakowie. Oddział biu
ra 24. i239

„P0 M0 NA“
Krakowska S zk ó łk a  Drzew 

 Kraków ™ ■■
poleca wzorowo hodowane: drzewa owo
cowe, plenne: jabłonie, grusze, śliwy, cze
reśnie, wiśnie itd. — Drzewa owocowe 
karłowe w formie piramid, palmet, kordo
nów pionowych i poziomych itd. — Krzewy 
owocowe w wielkim wyborze. — Róże krza
czaste i pienne. Drzewa i krzewy ozdobne. 
Cennik bogato illustrowany na żądanie dar

mo i opłacony.
BBBEnBBBBBBBBflBBBflBflBflBBBBflflBBBB ■ B
|  Jedynym środ-
g kiem masło za g
S stępującym •’y

M  , 181 g

Vereinigte Marga- ■ 
rine and Batterfa- B 
briken, Wien, XIV J

Potrzebny a303

organista „ W IS Ł A "
kawaler, umiejący uczyc 
śpiewu la głosy. Flaca 
500-— K .  i  mięśzkanie 
bez żadnych bocznych 
dochodów. Zgt. komitet 
budewy kościoła Wola 
raniżuwska p. Raniżów.

Ludowe Tow. wzajemnych ubezpieczeń 
we Lwowie, ulica Watowa 1. 14
przyjmuje, najtaniej ubezpieczenie od 

pioruna i eksplozyi.
Popierajm y sw oje tow arzyst. ąsekuracyjue

•»
ognia,



god- etc |wj .Setowy do JUr. 38

Z pamiętnika marynarza.
Byio to w roku 1830. Kapban Oraah, który 

z ramienia rządu duńskiego wysłany został na 
Grenlandyę w celu poszukiwania osąd ^usturbygd 
i W esterbygd, doszedł do przekonania, że zostały 
one przywalone i zniszczone naporem lodowców. 
Gdy nam, załodze, oświadczył o tem, łzy zabłysły, 
w naszych oczach. Grenlandya, ta kraina w ecz- 
nych lodów i mroków, licząca 20 000 mil kw adra
towych, w ydarła życie dziesiątkom osób, które 
przybyły tutaj szukać nowej ojczyzny, ja , naj
młodszym będąc z pośród m arynarzy i mając po
stanowienie pilnie zapisywać wszystko, czego 
świadkiem będę w tych krainach podbiegunowych, 
uczułem nieprzepartą chęć do nowych poszukiwań 
na korzyść nieszczęsnych ofiar lodowców.

Kapitan Graaii, rozśmial się gorzko, gdym mu 
wyjaw: mnje myś'i, lecz po chwili rzekł:

— Jeśli masz silne postanowienie leszcze raz 
przeszukać lodowce, to udaj się na zachód i trzy
maj w pobliżu morza, kio wie, czy nie odnajdziesz 
drogi dc Wescerbygd. Kolonia ta powinnaby ist
nieć dotychczas, co zaś do Austu/bygd, tn niema 
najmniejszej wątpliwości, że spotkało ją to wielkie 
nieszczęście, o którem wam dziś oznajmiłem: ol
brzymie gory lodowe na wieki ją pogrcebaly.

— Pójdę więc w imię Boga — rzekłem, a on 
po ojcowsku ucałował mnie w  czoło i dał dziesię
ciu ud/i do pomocy.

Nazajutrz już byliśmy wśród śniegów, dążąc 
ua wschód.

Pierwszego dnia nie spotkaliśmy ani żywej 
duszy, dopiiro na drugi dzień, pod wieczór, ujrze
liśmy ślady sanek ciągnionych przez reny. Jakoż 
w krótce spotkaliśmy kilku Eskimosówą wiozących 
ryby z połowa morskiego.

Gdy nas ujrzeli, zaczęli dawać nam znaki, aże
byśmy cię zbliżyli, poczem jeden z nich rzekł w 
narzeczu esk moskiem:

— Iść ku morzu, tam są wasi bracia.
Nic więcej naa tc nie mogliśmy się dowie

dzieć, bo nawpół dziki ten człowiek, zdawało się. 
śe nie rozumie naszych pytań, wzruszał tylko ra
mionami i powtarzał pierwej już wygłoszone 
Edanie.

Po krótkiej naradź5 e postanowiliśmy udać się 
nad brzeg morza, któr ego szum dobiegał już uszu 
naszych, albowiem w tej stronie wznosiły się stro
me, wysokie skały, tworząc nieprzystępną zaporę 

l  dra gniewnych zapędów fal wzbudzonych, przy
bywających tutaj z oceanów całego świata i roz- 

Jających się o te granity.
O iakich-że to braciach mówili Eskimosi? 

Chyb 'by o zaginionych kolonistach, których po
hukiwaliśm y.

Mrok Ameczorny zapadał, gdyśmy dotarli do 
i-'ąsk: >go przesmyku wśród pasma skal nadbrzeż
nych. Szum wzburzonego morza podobny był do 
gromów zbliżającej *ie burzy.

— Zatrzymajmy się! -  radziło kilku maryna
rzy — tam zbl'żać się niebezpiecznie.

Lwcz j i postanowiłem przekonać się, czy pra
wdę mówili Eskimosi 1 bądź co bądź przedostać 
gię nad morze. Po godzinie nadludzkich wysiłków, 
f  trzema towarzysza, u, ujrzałem nakoniee wzbu- 
r*one fale morskie. K.ujob.az otaczał nas skali- 
ftti, dziki, ponury, s z u ia ir y k  bałwanów nie po

zwalał na rozmowę. Upadając ze znużenia, roz* 
nieciliśmy jednakże ogień, ażeby dać znać o sobi# 
towarzyszom. Był to dobry pomysł, albow em  
wkrótce na przeciwległej skalistej ścianie nad
brzeżnej ujrzeliśmy również ogień. A więc tam! 
byli ludzie, którzy lada chwila powinniby ao nar* 
się zbliżyć. Tymczasem noc zapadła, a oni ńi« 
przybywali. Czekaliśmy na nich przez całą noc. 
lecz nadaremnie. '

Gdy dzień zajaśniał, oczom naszym przedsta
wił s;ę widok w swoim rodzaju mepo.ównany. Naf 
dwóch stromych urwiskach siedzieli ludzie i paiili 
ogień. Zbliżyć się do nich nikt nie mógł, gdyż 
skały były strome, a nawet prostopadle, jak zręby 
olbrzymich kamienic

W jak’ż sposób dostdli się tam i w jakim celu? 
Dlaczego teraz me mogli z nich zejść, bo że tego pra
gnęli, to widać było z rozpaczliwych ruchów i zna
ków, Które nam dawali? Tymczasem teszta mojej 
drużyny nadciągnęła i postanowiliśmy dopóty szu
kać sposobu, dopóki nie uda nam się tych nieszczę
snych ocalić.

W tem ogromny plusk morza w pobliżu zwrócił 
naszą uwagę. Ujrzebśmy niespodziewanie kilka ol- 
brzyrmch wie!o -ybów, Które i owi ludzie na skalach 
s-iać spostrzegli, gdyż zaczęli muchac ręl ami i nad 
samą krawędź skał się schodzić. 01brzArmj wielo” 
ryb tuż obok nich przepłynął, s za nim goirilo stad® 
rekinów. Choć długo żeglowałem po morza^n ca
łego świata, lecz na podobny widok po raz pierwszy 
patrzyłem.

Tymczasem zbliżył się do mnie jeden z star
szych marynarzy, zapalony do 1oavów na wielo
ryby, mówiąc:

— Nic to dziwnego, bo ten wilk morski, teu 
rozbójnik straszny, rekin, inaczej ludójadem zwany, 
jest zawziętym nieprzyjacielem wieloryba. Ściga 
on go zapamiętale, a zwykle w towarzystwie kilku 
lub kilkunastu innych, napada na to ogromne: stwo
rzenie, w yryw a z niego kaw ały mięsa i piześladuje- 
nieubłaganie, dopóki traf szczęśliwy nie oswobodzi 
nieszczęsnej ofiary od krwiożerczego wroga.

Dalsze opowiadanie m arynarza przerw ał w y 
krzyknik jednego z młodszych marynarzy.

— Ci ludzie są na skale zewsząd otoczonej 
morzem!

Rzeczywiście, los tych tajemniczych rozbitków 
zaczął w nas budzić coraz to większe zacieka
wienie.

Co tam robili? WskuteK jakiej kaiastro.y zo
stali tam odosobnieni od reszty św iata? Czem żyli?

Zaledwie te pytania przeszły mi przez głowę, 
gdy ujrzałem, jak nieszczęśni więźniowie na tej ska
le podbiegunowej zaczęli machać rękoma, dając nam 
najwyraźniejsze znaki, ażebyśmy im śpieszyli z po
mocą. Krzyknąłem na moich tow arzyszy; zabra
liśmy się do dzieła. Trzeba było bądź co bądź w y- 
naieść przejście i oswobodzić tych ludzi.

Ze dwie godziny zeszło nam na daremnych po
szukiwaniach jakiegokol\viek przystępu do tej cza
rodziejskiej skały. Napiożno, wszędy napotyka
liśmy zapory jwe do zwalczenia, przepaści i nurty! 
oceanu.

Zrozpaczeni, iuż mieliśmy wysłać kilku ludzł 
2 powrotem do kapitana Graah, ażeby zasięgnąć 
Jego rad y ,,gdy nagle,, trż  nad naszemi głowami, za- 
łopotały skrzydła gołębia, który wnet spadł o Kilka
dziesiąt kroków dalej, trzym ając poa skrzydłem te
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wałek papieru. Zrozumieliśmy, że to poselstwo do 
nas od owych uwięzionych.

Zmęczony ptak nadaremnie usiłował wzbić się 
w  górę. znów spadł i wówczas, podskoczywszy zrę
cznie, schwytałem go i drżąc z niecierpliwości, od
wiązałem tajemniczą kartkę.

Były w niej skreślone ołówkiem następujące 
iło w a  w  języku angielskim i francuskim:

„Napór lodowców zniszczył naszą kolonię Au- 
iturbygd, zaś niezbadane dotychczas przyczyny 
Wywołały katastrofę podziemną, której ofiarą padlł- 

-śmy, albowiem zostaliśmy odcięci morzem od lądu, 
bez środków ratunku, nadziei ocalenia".

Poniżej następowały podpisy czternastu kolo
nistów duńskich.

Trzeba więc było za jakąkolwiek bądź cenę ra
tow ać tych ludzi.

Cały dzień upłynął nam na przemyśliwanlu 
1 szukaniu najdogodniejszego miejsca do rzucenia 
drabin sznurowych, po których nieszczęsne ofiary 
katastrofy mogłyby się z nami połączyć.

Niestety, na miejsce podobne nie natrafiliśmy, 
w szędy piętrzyły się wysoko groźne, poszarpane 
odwieczne skały granitowe.

W reszcie, gdyśmy już tracili cierpliwość i na
dzieję, ujrzeliśmy strasznego wroga — niedźwiedzie 
białe, które w ychyliwszy się z wodnej topieli, za
częły wspinać się po lodowcach ku górze, to jest ku 
więzieniu owych biedaków.

Dreszcz przebiegał nas od stóp do głów.
Potw orów  było pięć i najwidoczniej zmierzały 

osamotnioną skałę.
Szczęśliwi, że uniknęliśmy ich napadu, będąc 

nieprzygotowani do walki, chwyciliśmy za broń i ja 
pierwszy przyłożyłem się do strzału.

— Na Boga, ani się ważyć strzelać — krzyknął 
Stary m arynarz Piotr Krafte. — Czyż pan nie w i
dzisz, że te potw ory w skażą nam którędy najłatwiej 
Wedrzeć się na skałę?

Miał słuszność poczciwy Piotr, który jeszcze 
dnia tego zginął w walce z białymi niedźwiedziami, 
gdy zbyt nierozważnie zapuścił się w  ich ślady.

Potw ory te istotnie wdzierały się coraz wyżej 
po granitach i lodowcach, lecz w  połowie drogi za
trzym ały się, gdyż dalej skalista ściana zwieszała 
się prawie prostopadle, tak, że niepodobieństwem 
byłoby wspinać się po niej ku górze. W ówczas to 
sginął poczciwy Piotr, albowiem zwierzęta nagle 
nawróciły i myśmy rozpoczęli z niemi straszną 
■walkę, w  końcu dla nas zwycięską.

Wycieńczeni, znużeni trudami, nie wiedzie
liśmy co czynić dalej, gdy naraz usłyszeliśmy sy
gnał trąbki naszego dowódcy, kapitana Graah, który 
zaniepokojony o nas, na czele kilkudziesięciu ludzi 
trafił na nasz trop i szedł nam z pomocą.

Gdyśmy mu opowiedzieli nasze przygody, zdzi
wienie jego nie miało granic.

— Bóg cię natchnął dobrą myślą, mój zuchu — 
rzekł, całując mnie po ojcowsku — trafiłeś na roz
bitków z Austurbygd. Spotkałby był tych nieszczę
śliwych ten sam los, co resztę kolonistów, to jest 
Zginęliby wśród lodowców, które ze wszystkich 
Stron ścisnęły ich, niby potworne machiny oblęźni- 
cze. Bogu niech będą dzięki, że tych kilkunastu 
Ocalimy.

jakoż nazajutrz, po drabinach sznurowych i li
nach udało nam  się dostać na plaski szczyt tej stra- 
|znej skały i uwolnić nieszczęsnych więźniów.

Opowiadania ich potwierdziły w zupełności na
pie domysły. Uchodząc przed nąporem lodowców

z kolonii Austurbygd zatrzymali się nad morzem
i tu spotkała Ich katastrofa oberwania się lodowców 
1 brył granitowych.

T O  I J 3 W O .
KTO MA KREDYT W AMERYCE.

Czasopismo włoskie „Minerva” zawiera ciekaw* 
poglądy miliardera Pierpont Morgana. Pytano go kie
dyś po tej stronie Atlantyku: Jakiej żądają w Am*, 
ryce gwarancyi od ludzi, którym banki użyczają p o  
życzek ? Odpowiedź charakterystyczna:

— Jeżeli pan X. przychodzi do mnie po pożycz
kę, nie pytam, ile ma.

— Jakto? — zdziwił się pytający. — Żąda pan 
chyba poręczycieli ?

— I to nie. Żądam... charakteru. Przypominam 
sobie, że kiedyś udzieliłem kredytu na milion dola
rów człowiekowi, który miał dziesięć palców, nic wię
cej. Wiedziałem, że dorobi się, że mi odda. I oddał. 
Dziś jest miliarderem.

— Czy dużo ludzi otrzymuje kredyt, nie mając 
pieniędzy ?

— Bardzo dużo, bo u nas dużo ludzi ma 
charak.er. Człowiek, który ma charakter i głowę, 
choćby nic nie miał poza tern, dostanie u nas za
wszą pożyczkę. Człowiek bogaty, ale o charakterze 
wątpliwym, nie znajdzie kredytu.

— Czy taki jest wogóle system banków, czy tylko 
pański ?

— No, jestto metoda ogólna. Gdy ktoś zgłasza 
się do nas o pożyczkę, przedewszystkiem dowiaduje
my się o interesy, które robił i jak je robił. Nie 
dałbym centyma człowiekowi, który nie wzbudzałby 
we mnie zaufania, choćby cały świat do niego należał.

JAK SIE LUDZIE POZDRAWIAJĄ.
Myli się ten, kto sądzi, że uścisk dłoni lub poca

łunek jest u wszystkich narodów oznaką miłości lub 
pozdrowienia. Całowanie naprzykład jest wcale nie
znane u Australczyków i innych jeszcze ludów świa
ta. I murzyni z Zachodniej Afryki nie cenią go 
wcale.

Oznaki uszanowania .także się tam różnią od na
szych — i tak naprzykład w Australii i na niektórych 
wyspach, przyległych tej części świata, ludzie rozma
wiając z osobami wyższego stanu siadają; Chińczyk 
zaś na znak szacunku nie zdejmuje, jak my, czapki, 
lecz przeciwnie, nakłada ją, jeśli miał głowę nieprzy- 
krytą.

Kafrowie znów, co mieszkają na południu Afryki, 
świstaniem okazują swoje uszanowanie. W niektórych 
okolicach Azyi i Afryki poddany odwraca się plecami 
do swego zwierzchnika, chcąe wyrazić swą dlań uni- 
żoność; inni jeszcze na znak swej niższości przykła
dają dłonie do swego nosa.

Podróżni zapewniają, że w jednem plemieniu Eski
mosów, które zamieszkuje północne, a więc zimne 
kraje, Ameryki, chcąc okazać łaskawe usposobienie, 
chwytają się za nos; inne znów narody podczas po
zdrowień pociągają się wzajemnie za nosy.

Takie to pomiędzy narodami świata są różne zwy« 
czaję. Sprawdza się więc nasze przysłowie, że: co 
kraj to obyczaj.

&
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Z DZIEJÓW CYWILIZACYI.
(Ciąg dalszy.)

Niesprawiedliwość takiego układu oburzała bie- 
'dnegc majstra Tomasza, rzurił więc swoje narzędzia 
i poszedł nad brzeg morza wypatrywać, czy nit nad
pływa okręt, na i tórym uciekłuy z wyspy, gdzie wy
zyskują jego pracę.

Został tam doktora obierającego śliczne różowe 
muszie, nyło ich dużo. Doklór podnosił je oiaaannie 
i er o wal do torby.

— Pomóż mi, Tomaszu, szukać tych myszb, a 
gdy wezystk:e zbierzemy, wróci spokój na nasz  ̂
wyspę.

Cieśla uszył ramionami, Dyl ón prawdziwie nie
wiernym Tomaszem, ale doktora szanował dla 'ego 
rozumu, sprawiedliwości i dobroci.

— Ciekawy jestem, czy te muszle dacizą mi odzież 
i pożywienie, których, pracując przy budowie chat,

: sam sobie zdobyć nie mogę.
— Właśnie dia teg^ je zoieram, żeby aaspoko; 

nasze potrzeby — odpowiedzią) doktór, i wziąw; 
Tomasza pod ramię wrócił z nim do osady. Pan 
wała tam wielkie poruszenie, rozgniewany cieśla gir 
zii, ze jeśli nie wynagro Izą lepiej ytgo pracy, spa 
dxny, które sam postawił. Złe słowo wylatuje łatwe 
z rozzaionego serca. Tomasz nic myślał spemić gro
źby, ale towarzysze Dyli nią bardzo przerażeni Ste 
dzieli więc na zrębie chały myśliwego, którą właśnie 
rozpocząć budować Tomasz. Doktór widząc, że zgro
madzeń są wszyscy wyspiarze, wszedł w środek kola 
! tak mówić zaczął:

— Koledzy! I eczyłem aotąd wasze ciała, dziś 
chcę uleczyć duszę. Wiem, dlaczego czujecie się nie 
izczęsiiw* i postanowiłem zaradzić złemu. Nie dość

, jest mieć dwa towary do wymiany, aby otrzymać to, 
czego potrzebujemy, mu6i być jeszcze towar trzeci. 
Towarem tym mech się staną dla nas te piękne 
i twarde muszle, rozdzielimy je, każdy schowa swoją 
rzęść, a potem ułożymy się o wartość przedmiotów, 
jakie za muszle kupować będziemy.

Przemowa doktora zaciekawiła wysj :arzy. Pora
chowali oni muszli i obdzielili wszystkich sprawiedli
wie. Od‘ąd ustały sprzeczki. Doktór, uproszony przez 
towarzyszy, oznaczał cenę przedmiotów wyrobionych 
na wyspie. Jeżeli kowal potrzebował żywnoś*; szedł 
do myśliwego i w zamian za muszle dostawał zaią- 
ca, myśliwy zaś, sprzedawszy w ten spoeob cały za
pas zwierzyny, szedł dc krawca, bo podarła mu się 
odzież w czasie wypraw wśród, zarośli, szedł więc 

■pdo -crawca i wymieniał 6 muszli za kaftan uszyty z 
płótna.

CisHa lomasz uwierzył nareszcie, ze muszle za
pewnią pokój na wyspie. Już terax szowc nie 
gniał ofiarować paiy obuwia za zbudowanie chaty. 
Pracę taką op.acano 400 muśpianu, chociaż więc sta 
wianie chaty zabiera1 j c.eśli dużo czaar, miał za co 
przez cały przebij budowy kupować żywność i po 
•rzebne sprzęiy. D. ry dc tór cieszył się swym po 
mysłem, on także dostawał mraszle za porady lekaa - 
fsJde, muszle wymieniał potem na krzesła, obuwie, lub 
żywność i tek, dzięki trzeciemu towar iwi, wymieniali 
wyspiarze zgodnie swoje bogactwa. Bo była to za
wsze wynśr tylko utniasi wvt nłać krzesło m

buty, wymieniono krzeszło na muszle, aby w danej 
chwili te same muszte wymieuić na buty.

I spoKÓ] zapanował wśród wyspiarzy, a że w 
zgodzie matuje się dobrze, więc nasi osadńic z  każ
dym dniem więcej przysparzali bogactw, używ ając dc 
tego trzech znanych wam już czynników; natury, pra 
cy i iar7ędz{. Nar ędzia były coraz aoskonalsze, więc 
też i bogactwa coraz różnorodniejsze, bo wyspiarze 
zapragnę! większych wygód, o pięknejsze starali się 
sprzęty, i słusznie. Szlachetny jest dąiność człowieka 
do robienia nowych odkryć, nowych udogodnień; 
naród, któryby zaprzestał dbać o podnieś1'mie swego 
dobrobytu, byłby narodem upadłym. Cyw llizacya po 
’-ga w wielkiej vmierze także na rozwoju coraz wnęk 
szych potrzeb i na zaspakajaniu ich przez coraz 
szersze koła ludności. Ale wróćmy do naszych wy 
spaarzy

Okradł się tam znowu jakiś nieporządek, a wiecie 
dlaczego? Oto osadnicy tak się przyzwyczaili do u- 
żywania muszli przy wymianie towaru, że stracili 
zupełnie pojęcie rzeczywistej wartości tych biednych

W id ok i z  D u b lin a .
Stolica Lrlandyi, miasto Dublin sta/o . i ę  niedawno wi

downią rozrut&dw, vow sfc.iych  na de anw a r  samorządzie 
lrlandyi. bubthi tó: Pizy ujściu Liffei do zatoki Dubliń- 
skisj, Uczy 300 000 mieszkafNrw i jest Jednem z najwięl -  
szych miast fabrycznych w burepie- Na obrazkach naszych 
wicLimy gói gmach atom ;mii w Dublinie, dołem zaś zabu
dowani » nad brzegiem rzekL



muszek':, które niewinnie siały się powodem wielkie
go zamieszania. Zdawało się bowiem wyspiarzom, 
że im więcej będą mieli muszli, tem będą bogatsi, 
zamiast więc łowić ryby i zwierzynę, zamiast kuć 
siekiery i szyć obuwie, zaczęli upędzać się za mu
szlami. Jakoż wkrótce odkryto grotę podwodną, w 
której było bardzo wiele muszla. Co się wtedy dzia
ło, to wypowiedzieć trudno, napróżno doktór wstrzy
mywał i tłómaczył, głusi na jego zaklęcia rzucili się 
osadnicy do wyrywania muszli, a co przytem po- 
aretało kłótni i bójek, o tem wolę nie wspominać. 
Nagle męc każdy z wyspiarzy stał się panem wiel
kiej ilości muszli, ale radość szaleńców krótko trwała.

Myśleli oni, że teraz nie będą potrzebowali pra
cować. Szewc na dobry humor upił się winem z 
bujnego winogradu, który rósł obok jego chaty, ko
wal zagasił ognisko, a cieśla, wstyd mi powiedzieć 
doprawdy, cieśla rzucił siekierę do morza.

— Po cóż mamy pracować, kiedy posiadamy tak 
dużo muszli! — wołał zadowolony z pomysłu i pa
trzał zucłnv?le na doktora.

Radość ■ dnak i zuchwalstwo minęły prędko. Mu
szle brzęc. a y wprawdzie w kieszeniach tych warya- 
tów, ale muszle nie mogły ich ani pożywić, ani u- 
brać, ani zabezpieczyć przed burzą. Wkrótce też tak 
mało zostało żywności, że za nędznego zajączka, 
który wprzód wymieniany bywał za jedne muszlę, te
raz głodny tkacz zapłacił aż 30, a że właśnie stado 
szakali zjawiło się w okolicy, więc za łuk, który 
wprzód kosztował 20 muszli, teraz trzeba było 300 
muszli wyłożyć.

Doktór mógł się słusznie śmiać z szalonych wy
spiarzy, ale oni sami wkrótce poznali swój nierozsą- 
riek i przeprosiwszy dobrego doradcę, zatkali się

znów do roboty, zrozumiawszy, że bogactwem są nie
muszelki, lecz wydobyty z otaczającej przyrody i wy
tworzony przez pracę, za pomocą narzędzia towar.

Bóg nagrodził skruchę osadników, bo uznawszy 
błąd swój, umieli go naprawić. Przypłynął wkrótce 
okręt, który zabrał wszystkich do Europy. Żal im 
było opuszczać wyspę, wzięli z niej nawet na pa
miątkę wiele przedmiotów, wzięli i muszelki; w kraju 
żartowano sobie z tego skarbu, o który między wy
spiarzami dochodziło do bójek; Tomasz cieśla odpo
wiedział szydząco:

— Byliśmy szaleni, to prawda, ale mało kto z 
was jest od nas mądrzejszym. Wasze złote pienią
dze, które mienicie być bogactwem, są właściwie tem 
samem, czem nasze muszelki, to jest służą jako przed
miot do wymiany przedmiotu na przedmiot, jako 
miara ich ceny.

Czy Tomasz miał słuszność?
(Ciąg dalszy  nastąpi).

JAN DEKERT.
P R E Z Y D E N T  M I A S T A  W A R S Z A W Y .

Jeżeli kiedy, czytelniku, będziesz w kościele Święto
jańskim w Warszawie, zobacz portret umieszczony w  
głównej nawie, po lewej ręcc od wejścia na ścianie 
podpierającej chór. Przedstawia on bowiem ciekawą 
i bodaj ciy me jedyną osobistość w naszych dziejach.

Patrzy ona z ciemnego tła na debit wielkiemi, 
rozumne mi oczami, pełnemi tego uprzejmego wdzięku

B y ty  k r ó l p o r tu g a lsk i M an u el i  je g o  m a łżo n k a ,
księżniczka Hohenzollern, którą poślubił {.ried kilku tygodniam i. Młode m ałżeństw o zam ieszkało na stałe w A ngiil
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f łagodności, która ie tak powieir, jest charakterysty
cznym znamienitta wszystkxh dobrze. wychowanych 
luc!zi XV III wi :ku. Bo człowiek na portreci to dzie
ci; XVIU w , syn nawskoś przejęty jego zasadami 
i ii eam:. A, jakiż on charakterystyczny na +ym por
trecie ! jak wyborne mu przystaje do ładne;,, pul- 
ch; ej, rumianej, uśmiechniętej twarzy, ta biała, ele
gancka, upudrcwana peruka. Jak świetnie na czarnej 
sukir odbija się delikatna, śnieżna koronka żabotu, 
godna jakiego komta lub markiza a nie prostego 
mieszczucha.

Tak, m cszczucha. Bo tc mieszczuch patrzy z te
go portretu na białą świętojańską świątynię — Jan 
Dek«rfc jeżeli, czytelniku, nigdy — o czer bardzo 
wątpię — nr.e słyszałeś o tem nazwisku, przeczytaj 
napis umieszczony pod opisanym przez nas portretem:

„Jan Dekert, orezydent miasta Warszawy, pierw- 
gzy stanu miejskiego obrońca i przedstawiciel; dla 
otrzymania .eprezemacyi Dgoż stanu w sejmach Rze
czypospolitej niezrównany, w stałości na tej drodze 
do zgonu niezachwiamy Dnia 4-go października 
1790 roku zmarły, z czcią i żalem przez ’ud i sej
mujących w tvm przybytku złożony.”

Mamy więc w cichym, uśp ionym, prawic uartwym 
żywot'e histerycznym n ieszczji,słwa nie już tylko 
Wapząws^ęgo, ale wogóh polskiego, choć jednę 
^.ictłistą posfc ć, wystającą nad siaie tło 'powszednio
ść , pestać szeroką, wybitną, nawsuroś historyczną 
Z iw atocy aię, że Jan Dekert w swej czarnej suktp, 
w  swej i pudrowanej petuct i białym żuuocie patrzy 
raczej nu jaLsgoś francuskiego prawodawcę wyrosłe
go zt atas_u wzeciego % nie na poczcwego mies-cza- 
nina p< j 3 go, który golił łet jak Bóg przykazał, 
nosił wielkie wąsy, mc śnńał się kokieteryjnie oczami, 
t  na głowę nie kiadł zamorskiej, farmazońskir pe
ruki ale uisropofcką, tysiącem bojów uszlachetnioną 
rogatj-wkę. Takby się zdawało, a jednak tak nie jest

D‘ 'cert o dziecię Warszawy, to zacny polski mie- 
.  zza .ir ale mieszcZaiFn nie zardzewiały w średnio 
wfeznych prż sądach, nie zastygły typ pewnego mo
mentu dziejowego, lecz człowiek żywy, zdolny, po- 
llipowy a może trochę ambitny Że nie były mu 
obce dee które wstrząsały ówczesną war.cyą, że 
przejmował się niemi żywo, że one na iego wielki

Wpływ wywierały a na wzorach tiancisHch częsta 
kroć kształtował swe pon^ępowame, to nit ulega kw* 
styi. Dalsza opowieść jego działalności poi tyczne* 
będzie tego najlepszym dowodem. Ak to moża ma 
oyć tylko za zasługę poczytam, zwłasztz w ówcz* 
smj Polsce i między ówczesnem mieszczaństwem.

A przytew należy i na to zwrócać uwagę, ie De 
kert w grunh starożytnego patrycyatu Warszawy jesj 
człowiekiem nowym, zuptłne nowym. Kiedy od XV* 
w.eka po kronikach i aktach żyna imtjskiego jaszegś 
groon, co chwila spotykasz się z nazwiskami Raryczj 
ków, Cizów, Fukierów, Lancbarków, _ Witthofów, 
Czamerów, o Dekertach aż po drugą połowę XVIII 
wieKu zupełne głucho. Nie było ich wcale, a jeżel] 
byk, to zagrzebani w nieh storycznym tłumie, Który 
kroniki miejskie i akta przejęte paFycyuszowską du< 
mą, tak arystokratycznie mianem plebsu nazywają, 
Nie prz- nosił w ięc Dekert na arenę swego życia po
litycznego ani ciężaru historycznego imienia, ściśle 
zawsze związanego z pewną tradycyą, nirrucnomośch 
i skostnieniem. Wyrósł nagle a ożywiony wfsDt 
i szlachetną atnbicyą, chłonąi w ciebie jak młoea r - 
Ślina wszysfk e nowe myśli i nowe idee, które z u i 
obfitością w olbrzymiej owej chwili na średniowie
cznym grunck starego świata wyrastały.

Ztąc* to żywot jegc nie zamyka się w ciasnym 
zakresie mrnów miejskich, nie zużywa się na drobi-ji 
kłopoty i drobniejsze ieszue zawiści, ale wstępuje) 
na w:f Iką arenę dziejową, zajmuje wybitne, hisłory-, 
rznę stanowisko. I dlatego to, hisrorya Dekerta jest, 
niezmienno ciekawą, najciekawszą może z całego cy-i 
klu dziejowego mieszczaństwa polskiego

Był on może o tyle szczęśliwszym od wszystkiej 
innych, że żył za czasów sejmu czteroletniego, w 
jhwłli, goy konieczna logika wypadków zmuszała 
nodnieść spiawę miast, zwalić mur chinsl', dzielą rv 
szlachcFa cd „chama i łyka”. Wiadomo że spraw; 
tę popierał Kółłąiaj i Ignacy Potocki. Szukano p. - 
mocnika czynnego między mieszczaństwem i zn;’e- 
ziono Dekerta .

Przypatrzmy/ mu się bliżej.
Był oo z powołania kupcem, dziecięciem wrrsżaw* 

sldtgo brunu, żywym, zdolnym i jakeśmy to już za*

Mięso ,est jednym z
i  głównych środków ży
wności, a jak wiadomo 
drożeje roraz więcej. 
Wobec tego zaciekawi
może riejednego staty
styczne obliczeń’ e, ile 
w różnych krabach wy
twarzają nuęsa rzeźne
go na grow ludności,
Na obrazku przedsta
wiona jest ta statystyka 
dokładnie i widzimy z 
niej, kłóre państwa mo
gą mięso wywozić za 
granicę, a które muszą 
go sprowadzać, gdyż 
nie mają go dosyć dla 
swej ludności.

Ile mięsa rzeźnego wytwarzają 
u siebie różne państwa

Austro-W ęgry Niemcy Anglia 
120 kg  90 kg BO kg

Argentynia 
1240 kg  na głowę

Australia Canada htany Zjednooa. R o m
964 kg na głowy 380 leg na gł. 250 kg na gŁ 180 t g
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tf.mżjH, pełnym ambfcyi. Tym większa więc dla nie
go zasługa i sława, że kupczyk, „pieprz po groszu 
sprzedający”, w Rzeczypospolitej z gruntu szlache
ckiej, wyrósł na postać polityczny i tak wielką, że 
przez chwilę skupiała w sobie wszystkie promienie 
działalności narodowej. Mieszszaństwo, owy pogar
dzaną warstwę od „miarki i łokcia”, Dekert podniósł 
a przynajmniej podnieść chciał do godności obywa
telskiej, i Bóg wie, gdzieby ją zawiódł, gdyby szla
checka republika zdołała utrzymać życie dłużej. Ona 
umarła, a naród zatrzymał dech w sobie, z nim mie
szczaństwo — by żyć dalej.

Ojdec jego był kupcem i to wcale niezamożnym; 
w dziejach miejskich, powtarzamy, głucho dotąd o 
Dekertach. Syn wstąpił w ślady ojca i przez cały ty
dzień „zawijał pieprz” w sklepie, a w niedzielę lub 
święto z fuzyjką i wyżłem wybiegał na kuropatwy, 
to  był zapalonym myśliwym.

Ta żyłka do polowania na dobre mu wyszła, 
itnelał doskonale, a że za Augusta III zręczność 
myśliwska wielce popłacała, więc zapraszano go na 
lolowania, wszedł w łono ..kramy warszawskiej”, 
oznał się z oficerami, szlachtą, ziemianami i po- 
rzyjaźnawszy się z nimi, bo był chłopiec elegancki, 
•rzysłojny i łatwy w pożydu, ściągał ich do handlu 

iwego pryncypała.
Zależało mu też trochę na tern, by mieć dobrą 

notę u swego zwierzchnika. Pryncypał ten nazywał 
się Marcinkowski, miał sklep sukienny, dużą fortunę 
a obok fortuny i sklepu śliczną córkę jedynaczkę. 
Współczesne pamiętniki dziwy rozpowiadają o piękno
ści panny Marcinkowskiej. Biegała za nią cała War
szawa. Uhca przed domem Marcinkowskiego zawsze 
pełna była karet, powozów, wózków. Kto mógł, to 
biegł zobaczyć p ’ruą kupcównę.

Nic więc dziwnego, że przy takiej ogólnej admi
racji panna rodła sobie wielkie losy, przebierała mię
dzy kawalerami, „jak między ulęgałkami”. Starało się 
o jej rękę mnóstwo konkurentów, nawet szlachty kar
mazynowej, ak panna śniła o książętach, ba ! o kró
lewiczach, jak w bajce. Smalił cholewki i Dekert, ale 
nawet przez myśl nikomu nie przeszło, by ten kup
czyk biedny mógł Marcinkowską powieść na ślubny 
kobierzec.

A jednak tak się stało. Panna, gdy czas „ów nle- 
litościwy szyderca” nieco latek na jej piękną główkę 
włożył, gdy konkurenci po kolei znikali a wyśniony 
królewicz się nie zjawiał, zdecydowała się brać co 
Bóg daje. I wzięła Dekerta — i dobrze zrobiła, bo 
unieśmiertelniła swoje imię. Bez niego, bez tego po
gardzonego początkowo kupczyka, nic byśmy o niej 
nie wiedzieli. (Dokończenie nastąpi.)

e

ZE WSPOMBIEfi HIST0H7CZL-SH.
Zwycięstwo pod Wiedniem.

Kara Mustafa, wezyr sułtana Mohameda II, na 
izele niewidzianych dotąd w Europie, bo 500 000 lu
dzi liczących zastępów, w kwietniu 1683 r wyruszył 
z Konstantynopola, a dnia 14-go lipca obiegł już 
Wiedeń. Cesarz Leopold przeciw tak olbrzymiej po
tędze, zdołał zaledwie 36 000 żołnierza postawić. Za
łogę Wiednia stanowiło 15 000 ludzi pod wodzą 
dzielnego hr. Stahremberga. Strach padł na całe 
chrześciaństwo. Nawet Ludwik XIV, śmiertelny wróg 
Leopolda, wstrzymał pochód swoich wojsk, które 

-  gospodarowały nadobre w nadreńskich prowincyach 
cesarstwa. Wszystkich oczy zwracały się na Jana Ul,

króla polskiego, znanego Turków pogromcę. Dola 
5-go sierpnia, w Wilanowie, poseł cesarski Waidsteia 
i nuneyusz papieski Pallavicini padli do nóg królowL 
wołając: „Królu, ratuj Wiedeń! Ratuj chrześciaństwo 1”

Dnia 15-go sierpnia, po uroczystem nabożeństwie, 
ruszył Jan III z Krakowa na odsiecz Wiedniowi, na 
czele zaledwie 22 000 wojska koronnego, a 10-go 
września stanął na górach Leopoldsbergu i Kahlen
bergu, połączywszy się z wojskami austryackiemi pod 
wodzą księcia Karola lotaryńskiego i z innymi ksią
żętami rzeszy niemieckiej. Połączone siły chrześtian* 
skie, nad któremi główną komendę objął Jan IIL 
nie przechodziły 37 000 żołnierza. Kara Mustafa tai 
sobie tę garstkę lekceważył, że za jej zbliżeniem się 
żadnych ostróżności nie przedsięwziął.

Dnia 12-go września, rozpoczęta zrana o 8 po- 
jedyńczemi harcami, zawrzała walna bitwa, która si§ 
do późnego wieczora przeciągnęła. Król sprawi) 
wojska w taki szyk, że środek zajmowała piechot# 
austryacka i bawarska; lewe skrzydło trzymali ludzia 
zaciężni w Polsce na żołd cesarski pod wodzą L o  
bomirskiego, oraz Sasi; prawe skrzydło stanowili 
Polacy pod speeyalnem swego króla dowództwem. 
Na to skrzydło skierował się główny atak turecki* 
Atoli nieustannie powtarzające się szarże dzielnej htfc 
earyi i celne strzały artyleryi polskiej pod wodzą Kąfe 
skiego utrzymały w ryzie szalony zapęd pohanców, 
a wkońcu chorągiew królewicza Aleksandra sianowo 
czy cios hn zadała. Nad wieczorem Turcy w dzikim 
popłochu uciekać zaczęli, pozostawiając obóz swój 
w rękach zwycięzców, a w nim skarby ogromne, d<| 
300 dział, 9000 wozów z amunicyą, 125 000 namio* 
tów. Książęta i generałowie niemieccy, wołając: „Ach* 
unser brave Kdnig!” (Ach, nasz waleczny królu 1)* 
po rękach i nogach króla Jana całowali.

Ody noc zapadła, król stanął w namiocie wezyra) 
zdobytą „chorągiew Proroka” wysiał niebawem Ojej 
świętemu, z toni słowy: „Veni, vidi, Deus yicit1*
(Przyszedłem, zobaczyłem, Bóg zwyciężył); w liścia 
zaś do żony tak się wyraził: „Bóg i Pan nasz mi 
wieki błogosławiony dał zwycięstwo i chwałę nar<> 
dowi naszemu, o jakiej wieki przeszłe nie słyszały !*

Nazajutrz, wysławszy o świcie pogoń za nieprzyi 
jacdelem, wjechał król ao oswobodzonego przez sio- 
bie miasta, gdzie go wdzięczna ludność ledwie na rę> 
kach nie nosiła; widząc atoli chłodne przyjęcie zf 
strony urzędników cesarskich, wrócił niebawem do 
obozu.

Dnia 15-go września zjechali się król z cesarzem, 
konno. Jakie było io spotkanie, opisuje sam król w  
liście do żony, swojej „sercem najukochańszej Maryi 
sdeńki” :

„Przyjechał cesarz z samym tylko elektorem ba» 
warskim, bo saskiego już nie było, kilkudziesdąt g 
nim kawalerów dworskich, urzędników i ministrów, 
drabanci za nim, trębacze przed nim. Przywitaliśmy 
się tedy dosyć ludzko, uczyniłem mu komplemem 
kilką słów po łacinie, on temże odpowiedział }ęzy» 
kiem, do6yć dobrem! słowami. Stanąwszy tedy przm 
dwko sobie, prezentowałem mu syna swego, który 
mu się zbliżywszy ukłonił. Nie posięgnął cesarz nftt 
wet ręką do kapelusza; na co ja patrząc, ledwotB 
nie zdrętwiał. Toż uczynił wszystkim senatorom I 
hetmanom i swemu alie ks. W. Bełzldemu (Konsł 
Wiśniowieckiemu). Nie godziło się jednak inaczej, at * 
się świat nie skandalizował, nie deszył albo nie śmlaŁ 
jeno jeszcze kilka słóv? mówić do niego, po którym 
obródłem się na koniu, pokłoniwszy się wspólnie W 
swoją odjechałem drogę 1”


